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„Newa Reforme“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Nisäziei i Świąt uroczystych. 
Pronumerztz 


roceme: 
34 sł. w.a 


wyzest: 


półrocznie: || kwartalnie: 
BR sł. wa.) 6 sł. wa 


mistige 
Ña prowincyi, x prze:yżłką pestana 2 ubr. — et 
w Państwia Niania 
miejsoz 

bo Wiech, Franegi, Anglii, Belgii, 


osryi, Turcyi i ianych krajów 


5 A “æ 


38 , LJ 26% NŚ m 


Peladysezy numer kocztaje 10 asntów, z przosyłky pecztową 13 ozntów, 
Prenumeratę przyjmuje się lyiko za cały miesiąc. 

Klity x plesiędzmi i przekasy pieniężne ma prenumeratę i ogłoszenia (iuseraty) upra858 się nad- 
 (yłać franco do Adminictracy! Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiaczg. 
ioman nia podlegają opłacie pooritowój. — Listów micfrosskowanych nie przyjmuje sio 
Bękopiemów nadsyłanych Bedanocyu nie swraca 


a 


Od Wydawnictwa. 
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i borem pruskim, 
(jowej opstrzności, która tylko w ten sposób może j 

Upraszamy Szanownych Prenumerato- dokonać odbudowania Polski przez Niemey! Ba- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie | = ad dekrety, kolonizacya, zupełne zniemeze- 
przedpłaty, która wynosi: (nie szkół, szczepienie ospy tylko przez niemie- 


josh lekarzy — to są wszystko środki, mające 
w pca ' 1 złr. SO c. wyjść na korzyść polskiej idei, bo Niemcy, spo- 
z odnoszeniem do ojne o swoje wschodnie prowincye, wezmą w 
domu , 2 złr. 10 e. EE dotąd ręce a. polską. (6 

w ; P zyż można przypuszczać — powiada dalej — 
22 rój pusiera 2 zr żeby naród tak liczny, z tak eilnie wyrobionem 
= j : A "| poczuciem narodowem, który z tsk dziwną wy- 
ecszistwie nie- trwałością trzyma się swej mowy i obyczaju, że 
mieckiem 2 złr. 50 c.|nawet pot;ga cywiiizacyi, gdzieindziej tak silnie 


Oe A a przekształcsjąca, przeciw tym właściwościom pol- 
wiwa Ezd ki” jest nn = — żeby naród BR który 
- = Ę : umie także „zęby pokazać * miał być skazanym 
Z publicystyki zagranicznej. na to, aby po wieczne czasy pdzóktał Gciśnipny? 
$ Nie! upadek Polski możemy wprawdzie uważać 
Die Zukunft der Polen und ihre Politik in|jako karę za grzechy przodków, które się msźczą 
ret auf eine eimstige Wiederherstellung|w trzeciem i czwartem pokoleniu, albo jako pro- 
8 Koenigreichs — von E. von Reile — Ber-| ces oczyszczenia, który nawet Prusy po Jenie 
lin 1886). przebyć musiały — nigdy jednak nie możemy 
„Nasi najserdeczniejsi* zaczynają być napra-|awierzyć, aby Polacy mieli być Da zawsze ska- 
wdę zabawni. Po dekretach banieyjnych, po mo-|zani. Wskazuje się na ich polityczną nieudolność. 
Wach Bismarka, pu przyjęciu wniosków Achen-|Ale czyż nie było to także przez dłuższy czas 
bacha w Izbie poselskiej, a Dernburga w Izbie chorobą Niemiec, a czegóż nie dokazali wielcy 
Panów sejmu pruskiego, po wniesieniu sześciu ludzie w przeciągu kilku lat? Także i na Pola 
dntipolskich wniosków z tak oczywiście prześla-|ków przyjdzie czas, kiedy znowu dzieje im 
 dowczą tendencyą — próbują nas brać na węd-|zezwolą odgrywać rolę między mocarstwami, a 
ę mglistych, dalekich przyrzeczeń restauracyi z | Czas taki wyda leż ludzi, zdolnych do dokonania 
łaski i pod ochroną Niemiec, a pod warunkiem |trudnego dzieła, ażeby z uciśnionego kraju i ludu 
trzeczenia się ziem polskich pod zaborem pru-|uczynić żywotne państwo." 
skim, Ozy „trzeźwi* Niemcy wyobrażają sobie] Piękne słowa — zap.awdę! ale zaraz po nich 
la prawdę, że Polacy pójdą na lep? Czy przy-|następuje warunek, ażeby Polacy, a zwłaszeża 
Duszczają, że może rozbudzeniem takich nadziei] wpływowa między nimi szlachta, zarzucili „starą 
włabią nasz opór przeciw eksterminacyi? Oz i zakorzenioną, ale od dawna już niestosowną, 
doże jest to tylko jedno szyderstwo więcej dorzu- | bezskuteczną, małostkową — wstrętną politykę 
tone do tych, które już tylekrotnie padły i z try- nieprzyjażni dla Niemiec, i zaczęli prowadzić 
uny parlamentarnej i od stolików redakcyjnych wielką politykę, spokojną, a świadomą ce- 
liemieckiego dziennikarstwa? Dość — że spoty- lu.* Od r. 1866 i 1870 nadzieje Polaków na ra- 
amy się już z drugim tego rodzaju głosem, a jtunek przez Francyę zgasły. Ale gdyby Polacy 
2 obowiązku dziennikarskiego zapisać go i słów- jsszcze i teraz zajmowali się antiniemieckiemi agi- 
em nań odpowiedzieć musimy. Pierwszym gło- |tAcyami, dowodziłoby to z ich strony braku zro- 
łem takim był przytoczony już przeź nas t. zw. zumienia zupełnie zmienionego położenia. Da- 
nlist Wołyniaka* (który n. b. nie Wołyniakiew | wniej mogli Polscy przypuszczać, że ich widoki 
jest, lecz czystym Niem pD — drugim świeżo | opierają się na słabości Niemiec — dzisiaj pole- 
Wydana broszura p. t. „Przyszłość Polaków i ich gają one na potędze niemieckiej. „I dla tego jest 
śnelj że wzilędi na przyszłą restauracyę Kró- | niepolitycznem, przyjaźn tego mocarstwa bez po- 
estwa“ wodu tracić, zwłaszeza gdy tak łatwo byłoby u- 
Broszura ta wyszła w Berlinie, sutorem jej ja- jzyskać ją ze względu na panujące w kraju ogółne 
kis E. v. Rsile. Pierwszy ustęp charakteryzuje |Sympatye dla szlachetnej polskości." 
l streszcza całość : Pisząc to, zapomniał autor, czy nie chciał pa- 
„Na pytanie o przyszłe odbudowanie Polski miętać Że z wyjątkiem jednego tylko epizodu, tj. 
zwykło się odpowiadać: nigdy! albo: niepodo roku 1848 — zresztą ruchy zbrojee polskie nie 
bna! Tak zupełnie jednak niemożliwem ono nie| zwracały się nigdy przeciw Prusom i Niemcom, 
Jest, a dzisiejsze i prawdopodobni» następne sto- i że, jak niedawno pisaliśmy w odpowiedź jedue- 
bunki europejskie czynią to nawet prawdopodo- | mu Z rosyjskich dzienników, cała nasza akcya 
nem — prawda, że dodać zaraz muszę: bez jesi zawsze i przedewszystkiem obronną. Dla 
dzisiejszych niemieckich prowineyjj, czegóż nas do tej obrony zmuszają? Bo nas cheg 
ponieważ tylko od Niemiec samych po dosta.|wytępić, jak autor sam eo do Poznańskiego przy- 
tecznem zgormanizowaniu wschodniei|Znaje, twierdząc, iż zgermanizowanie całkowite 
ich części wyjść może restauracya Polski; zaś | Poznańskiego jest niezbędnym warunkiem restau- 
przez wydzlanie Polaków i przez odbywające się racyi Polski! W takim bowiem razie Niemcy nie 
teraz odpieranie polskiego żywiołu dzieje korzy- | Mogę się wahać w wojnie z Rosyą, która prędzej 
stają z uprawnionego egoizmu Prus —|CZJ później nastąpić musi, w razie zwycięstwa 
ażeby zwiększyć szanse nowego państwa polskie- postawić między sobą s swym nieprzyjacielem 
go, ponieważ Polsce oddaje się wielką liczbę jej samoistną Polskę, mającą warunki bytu. 
mieszkańców, innych powstrzymuje się od wy-| A cóż Austrya na to? — zapytuje autor. Z Au- 
chodźtwa, podczas gdy Niemcy po pewnym cza-|stryą daje on sobie łatwo radę. Skazał ją stanow- 
Bie będę w możności bez obawy o swoje wscho |ezo na śmierć. Wojnę rosyjsko-niemiecką poprze- 
dnie prowincye wziąć w swe ręce sprawę odbu- | dza autor wojną rosyjsko-austryacką, i w tej roz- 
dowania Polski.“ bija Austryę w puch, dzieli między oba DW pawi pozy ył YEN I a aoi W lo O m io zi EEr kc 


Wyszukano zatem gazdy: nastąpiły dziewosłę - 
by — zapiio sprawę... 

Nie płacze dziewki nie pomogły... 
powiedziono do cerkwi. 

Matka zadowolona, że chata otrzymała gazdę. 
Będzie już teraz komu pilnować pracy zmarłego 
rodzica, jeżeli co z tego pozostało. 

Ale Ołena mimo to sumowała za tamtym, a 
szukając samotności, ciche łzy jeno wylewała. — 
To jątrzyło jej czełowika, 

Były 2 tego swary i wyrzuty. 

Nareszcie rozzłoszczony brał się do kostura. 
To jeszcze pogorszyło sprawę. 

I nie było pożycia między nimi. 

Stara broniła swei donż — a choć łagodnej 
była natury, stawała, by wilczyca za swojem 
szczenięciem. Wtedy i zięć podnosił pięści na 
teszczę. I był barmider w chacie. 

Czasami znów córka czyniła matce wyrzuty, 
że ją dała na zatratę człowiekowi, który nie był 
dla niej, ani ona dla niego. A wtedy były wy- 
rzuty i swary. 

Była to jakoby wojna we troje. 


XIII. 


TARAS z WOROCHTY. 


Nowelia z życia ludu huculskiego. 


Niechętną 


Przez 


Juliusza Turczyńskiego. 


15 (Ciąg dalszy.) 


Atoli Ołena ani słyszeć o tem nie chciała. 
Ciągle jeno tużyła za łeginem — choć wiedzia- 
a, że ten przepadł dla niej na zawsze — dla 

rniej i dla sioła rodzinnego. 

Ona jedna nie sądziła go zabójcą ojca swojego. 
Wiedziała przecież, że stary steł się sam przy- 
czyną Śmierci swojej. Gdyby był nie opuszczał 
łoża, skoro dochodziło już do wyzdrowienia, gdy- 
by nie był rzucał się na wszystkie strony. gotu- 
jąc jakby do boju z łeginem który .ani myślał 
napadać na ich chatę spokojną — nie byłoby 
tego nieszczęścia. 

Ołena nigdy nie przypuszczała, żeby Taras na- 
paść miał na ich chstę. Udał się w opryszki, bo 
cóż miał już biedak robić, skoro nań wszystko 
wdybało! Dziewczyna wiedziała, że ojciec surowy 
i gniewny — toż mu tego nie daruje. Tłóma- 
czyła łegina, jak mogła; ale wiedziała że dola 
ich oboje na wieki już rozdzieliła. Ojciec nie 
miałby spokoju w grobie, gdyby oni się tu jesz- 
cze kiedy zeszli razem. 

Sumowała też tylko i żal swój podawaća niebu. 

Ale maty inaczej sądziła. Ona bądź-co-bądź po- 
trzebowała w domu gszdy: nie mogła przecież 
duni pozostawić samej. Wiedziała, że same dwie 
kobiety nie dadzą rady gospodarstwu, a dziewka 
na to jest przecież, by była wydaną 

Długo wzbraniała się donia, ale gdy się zeszii 
kumowie starej, taj krewni, nradzono, że dziew-. 


kę należy mimo jej woli wydać. 


* 


Widmo starego nie dawało spokoju Tarasowi. 
Coraz było gorzej. Toż gdy się drużyna zbliżyła 
gdzie do wsi jakiej, udawał się znękany mołodec 
do bab, znanych szeroko lekarek, przebrany, ni- 
by ze wsi dalekiej parobek, szukając lekarstwa 
na swoje utrapienia. Zachodził do największych 
nawet czarownie, które już miały swoje sposoby 
i takie zaklęcia, że mogły zażegnać, choćby jaką 
Biedę, włóczącą się po świecie. 

Lecz nie pomagały ni słowa skuteczne, ni wsry 
kipiące. Umarły jawił się ciemnej nocy. Żadna 
go granica nie zatrzymywała. Na swojej—jak na 
węgierskiej stronie, był ni to u siebie. 

Dnia pewnego dowiedział się Taras od starych 


do tej monarchii, że powtarzać ich nie możemy. ' 
W każdym razia są one burdzo charakterystyczne. 
Dzisiejsze przymierze sustryscko niemieckie zu- 
pełnie autora nie żenuje: „Ze z Austryą zawar: 
liśmy przymierze, to losu jej nie zmieni, bo jak- 
że długo może trwać przymierze, mające tak sła- 
he i zmienne podstawy? Było ono aktem polity- 
cznym, który w ówczesnych stosunkach był u- 
prawnionym a nawet koniecznym — ale gdy te 
stosunki mię zmienią, a juž- się po większej czę- 
ści zmieniły — to ustaje dla nas ta ko- 
nieczność, a inne okoliczności zmuszą nas 
do zerwania tego przymierza. Dla Au- 
stryi jest ono o wiele ważniejsze, jest dla niej 
kwestyą życia. I dlatego też z gorączkową trzy- 
ma go się obawą i wszelkie wspólne postępowa- 
nie Rosyi z: Niemcami widzi tylko z obawę.“ 
Otóż Austryi nie bierze autor w rachubę — 
ona w chwili wojny prusko-rosyjskiej nie istnie- 
je — Rosya posiada wtedy wszystkie ziemie pol- 
im prócz tych, które są obecnie pod prusko- 
niemieckim rządem. W wojnie tedy, która w tych 
warunkach wybucha między Rosyą a Niemeami, 
autor widzi dla Niemiec możność a nawet po- 
trzebę obudzenia ruchu polskiego prze- 
ciw Rosyi: „Jeżeli w naszych wschodnich 
prowinoyach nie mamy ludności nieprzyjaznej 
dla Niemiec, to nie będziemy się wahali wznie- 
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cić powstanie polskie pod zaborem rosyjskim, 


popierać je wszelkiemi siłami i dać poparcie pol- 
skiej narodowej armii. Póki nasze wojska byłyby 
w kraju, sami oczywiście objęlibyśmy rząd, ale 
zaraz zapewnili w nim udział najznakomitszym 
polskim megna'om. 

Po załatwieniu się z „wielką polityką“ udziela 
autor Polakom rad, co mają czynić, ażeby przy- 
spieszyć i zapewnić sobie reatauracyę Polski przez 
Prusy. Z radami temi zwraca się naprzód do 
szlachty. Każe jej przygotowywać się do roli, ja- 
ka jej przypadnie, zorganizowania państwa, ubwo- 
rzonego pod pruską egidą i rządzenia niem. Ma 
szlachta synów swych posyłać na niemieckie 
uniwersytety, ma szukać czucia z Berlinem, za- 
miast jak dotąd z Paryżem, ma wstępować do 
służby rządowej pruskiej, ma jak najliczniej wstę- 
pować do armii niemieckiej i tam wojskowo Bię 
kształcić. Nie powinna się też martwić tem, że 
Bismark chce jej ziemie wykupić — bo szlachta 
opuści wtedy kraj, „który już nigdy pod polskie 
panowanie nie wróci” -=+ ję zeta przenieść się 
do Galicyi, gdzie bardziej może swemu narodowi 
się oddawać. Dalej radzi autor zerwać przymie- 
rze z pruskiem centrum i z Windhorstem, a je- 
żeli duchowieństwo polskie nie nawróci się na 
drogę uległości dla Prus, to szlachta powinna 
mu odebrać wszelki wpływ na politykę.  Badzi 
popierać wszystko, co może podnieść potęgę 
prusko-niemiecką, a w sejmie i w parlamencie 
zająć stanowisko po stronie rządu. 

Oto pokrótce treść broszury. Za odpowiedź na 
nią posłużyć może, cośmy niedawno pisali o o- 
wym liście pseudo-W ółyniaka, Rady, jakich au- 
tor Polakom udziela, najlepiej charakteryzują o 
co mu chodzi: Nie liczyć w niczem na Austryę 
— zwrócić się całkowicie ku Prusom — poddać 
się dobrowolnie i chętnie germanizacyi pod pru- 
skim zaborem a nawet ją popierać — wstępować 
licznie do służby rządowej cywilnej i wojskowej 
— zerwać zə stronniectwem pruskiego centrum — 
duchowieństwo usunąć całkowicie — oto, czego 
autor żąda. W tem wszystkiem zaś nie ma nie 
ianego, jak tylko to, czego dzisiaj rząd pruski 


Indzi, że w Jasieniu, na Węgrzech jest świaseczen- 
nyk, który-ci mędrazy od wszystkich bab, taj 
znachorów. Ten zna-ci takie pacierze i takie umie 
zaklęcia, że chociażby i upartą zażegna marę. — 
Wszak-ci w Jabłonicy tyle dawniej było upiorów, 
z dywego, to z umarłego, iż wyły po całych no- 
cach; a gdy jaka choroba w siola grasowała, to 
się roiio tego, że straszno było wychylić się z 
chaty gdyż zaraz człowieka co podwiało, taj pod- 
cięło rzuciwszy na łoże. Ale skoro tylko sprowa- 
dzono tego świaseczennyka, gdy on odmówił 
swoje psałtery i pokropił miejsca niesamowite, 
odrazu jakby uciął: wszystko gdzieś pegnało w 
dalekie skały, tać puszczę — i rzadko tylko 
pokazywał się tam jeszcze w nocy upiór jaki. — 
Ten-ci pop ma większe sposoby nad wszystkie 
znachory a czarownice. 

Taras przemyśliwał dzisia nad tem, jakby to 
się udać do Jasienia, do tego człowieka. Bał się 
iść tam płajem Prutowym a prostą drogą na Ja- 
błonicę do Węgier w awór Cisy Ozarnej, 
lecz inaczej musiałby przekradać się wertepami, 
pustynią lasową, by nie zdybywać jakich dawniej 
znajomych mu twarzy. Sam do tego jakoś nie 
miał ochoty; samotności musiał unikać: było mu 
wtedy jakoś nieswojsko. Złe na takiego większą 

ma-ci moc. 

Taż razu jednego, gdy byli rozłożeni w głę- 
bokiej kotlinie Gadżyny, w onej dzikiej —z po- 
nurym gwarem a głośnym szumem potoków — u 
stóp złomami potwornemi głazów napiętrzonych 
Szpyciów, pojawił się żyd on czarny, debrza 
im znany, z Jasienia. 

yd ów, muskularnej budowy, mający raczej 
pozór zbója, niżeli handlarza, był w konszach- 
tach z mołodcami. 

Chwilami nawet czynił z nimi wyprawy — à 
wtedy były one najzyskowniejsze, gdyż im wska- 
zywał miejsca, gdzie obłów będzie obfitszy 

Postać swoją w takich razach zmieniał, s ne- 
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Kraków, dnia 6 Marca — Sobota. 


Prem merat 


aazalejzcową t A 
z UPo"ZNEM aan 
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w Ry 
Czynciela — i z Skalski 
nie — Hasdal J. Bajera przy 


aastępny raz po 5 cest. Nado 


ea 109 egzam. 
przekaaem pocztowym. — © 
wej Reformy* w Hf 
i Kamila Banma; — 
Doskoski i Spółka ; — 


A zatem: germanizacya polskich ziem pod za- Janie państwa i zostawia tylko samodzielne Wę Í ala wykonania swoich planów przeciw nam mógł- 
to według autora dzieło dzie.|gry. Ustępy o Austryi tchną taką nienawiścią ; by wymagać i potrzebować. 


Wszystko inne są 
frazesy, puszezone na to tylko, aby Polaków na 
nie złowić i owe „rady“ czemś umotywować. Ta 
polityka, którą nam autor doradza, a którą kilka- 
krotnie nazywa „wielką*, jest dla nas — za wiel- 
ka. My sobie tego zbytku pozwolić nie możemy, 
ażeby dla złudnej nadziei, że Pruso-Niemcy będą 
kiedyś Polskę budować, dzisiaj kapitulować, zdać 
się na bezwarunkową germanizacyę, ziemię wła- 
ną opuszczać i oddawać ją na niemiecką koloni: 
zacyę. Dzisiaj obowiązkiem naszym bronić się i 
bronić swej ziemi, dzisiaj całym rozumem na- 
szym, wszystko uratować, co tylko uratować mo- 
żna. Bo im więcej vratujamy sił i zasobów, tem 
pewniej skorzystamy kiedyś ze sposobności „wiel- 
kiej polityki*, gdy się taka sposobność nadarzy 
w tej czy w innej formie. Ta, którą autor bre- 
szury sobie uroił, jest chyba najmniej prawdo= 
podobna. 


Korespondenca „Nowej Reformy. 


Wiedeń, 3 marca. 


(Œ=) Wezorajsze niepospolicie burzliwe rozpra- 
wy nad wnioskiem Tirka o. obniżenie podatku 
gruntowego, zeszły daleko z pola właściwego te 
matu 'i stały się pierwszą walng bitwą między 
dawnem stronnictwem „wiernokenstytucyjnem*, 
a temi żywiołami liberalnemi z pomiędzy Niem- 
ców sustryackich, które oddawha nie były zado- | 
wolone z tak zwanych „wiernokonstytucyonistów*. 


stracya za opłatą ed miejica wieza drobaem pimmar - 
ans (ne $ pzy, S= dziennika) od miojsca wiersza drariem 
drobaym po 30 ct. sa każdy raz Priqanonin.s do „nabory ( gepa. syrkalarze 
ogłoszenie itp.) hig ryk gig za cenę l rb. ed 1 
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księgarnia L. ileczks; — W Wiedniu 


z pożądanemi. Agitacya jej zwróciła się przeciw 
niej samej; wytworzył się w własnym jej obozie 
osobny obóz niemiecko-narodowy, który wnet za- 
mienił się na irredentystów niemieckich, a z dru- 
giej strony pomnożyła się garstka rzeczywistych 
reprezentaniów warstw niższych. Ta garstka, roz- 
padająca się wprawdzie według różnych odcieni 
interesów warstw niższych, jako to włościańskich, 
robotniczych, cechowych lub w ogólności mie- 
szczańskich, i z wyjątkiem jednego Śchónerera 
stojąca lakże na gruucie ausiryackim , stawa je- 
dnak razem do walki przeciw rozpadłej na dwa 
kluby lewicy. 

Tę garstkę lewiea wśród obrad nad wnioskiem 
jednego z nowych przeciwników o obniżenie po- 
datku gruntowego wyzwała w sposób oburzająco 
prowokacyjny do walki. Garstka podjęła ją i wy- 
szła z niej zwycięsko. Od dnia wczorajszego sta- 
nowisko tej garstki, szczególnie należących do 
niej demokratów wiedeńskich, bardzo się wzmo- 
eniło w parlamencie i poza parlamentem ; a im 
więcej ałożyła dowodów, że potrafi miarkować 
się w formie na korzyść stanowczości w rzeczy 
samej, tem więcej otwiera się jej widoków po- 
wodzenia. Prawica i nasza reprezentacya u par- 
lamentn sustrysckiego aą w znacznej części na- 
turaloymi sojusznikami tej garstki. 


Zamach na polską własność 
ziemską. 


| Niejednokrotnie zwracaliśmy już nwagę na- 


Możńa śmiało powiedzieć, że rozprawy wezoraj- szych czytelników na zachcianti urzędowych sfer 
szó oznaczają nowy, choć pomkiejszy okres w dzie- rosyjskich wydziedziczenia polskich obywateli 
jach upadku potężnego niegdyś stronnietwa, upad-' ziemskich na Podlasiu — na owem „Zabażiu*, 
ku wynikłego ż samych kardynalnych zasad je-| według Śmiesznej nomenklatury Warss. Dnie- 
go, a przyspieszonego fałszywą taktyką. Naczelną wnika — na rzecz Rosyan, posiadających w Kró- 
Zasadą była skupienie wszystkich praw polity- lestwie majoraty lub osiadłych w dobrach podu- 
cznych i korzyści ekonomicznych w ręku kapita- chownych, a to przez przymusową zamianę dóbr. 
lizmu pod pozorem panowania inteligencyi nie-, Do tego ulubionego projektu powraca znowu p. 
mieckiej. Był to system najobrzydliwszego wyzy- | Szczebalskij w najnowszym nnmerze pisma, prze- 
skiwania wszystkich klas społecznych i wszyst-, zeń redagowanego i ponawia swe rady, aby ro- 
kich ludów, nie wyłączając niemieckiego, na ko-  syjskich właścicieli ziemskich w Królestwie prze- 
rzyść bogaczy i takich, którzy zbogacić się chcieli. |nieść w celach rusyfikacyjnych do owego osta- 
Krach w roku 1873 zadał cios temu systemo- |wionego Zabużia, nadając im prawo rugowania 
wi, sle panowanie jego było tak silnie ugrunto- ; polskich właścicieli przez przymusową zamianę 
wane, że nie runął, chociaż właśnie z okoliczno- ich ziem na d¿bra, do Polaków należące. O tym 
ści krachu do wszystkich grzechów poprze- najnowszym projekcie czy prywatnym ukazie p. 
dnich dodał nowy ciężki grzech, bo zamiast ra-; Hurkowej wyraża się Warssawskij Dniewnik w 
tować niższe warstwy dotkniętej ludności i w o-j następujący sposób: ; 

góle klasy produkujące, ratował miliotami skar-| „Poruszaliśmy już niejednokrotnie położenie ro- 
bowemi tylko kapitalizm. Gdy skutki krachu; syjskich posiadłości w kraju Nadwiślańskim. Zba- 
nieco przeminęły, gdy rany zadane zabliźniać się danie tej kwestyi wyjaśniło, Że cel zamierzony 
zaczynały i dobrobyt nieco wzmagać, system: przy udzielaniu tytułem darów dóbr majorackich 
chwilowo trocbę poskromiony chciał na nowo, i przy sprzedaży z ulgami dóbr poduchownych. 
rozpanoszyć się z całą butą, ale gabinet Aners- | pomimo ogromnych ofiar materyainych ze strony 
perga i Lassera nie dotrzymywał mu już krokn rządu rosyjskiego, osiągniętym nie został. Liczba 
w nowym rozpędzie; więc obalić go! Jakoż oba- | właścicieli majoratów i dóbr poduchownych, stale 


lono, ale zamiast Plenerów, Śtlissów i t. d. sza- 
siedli na ławie ministeryslnej po części członko- 
wie dawniejszego gabinetu, po części nowi lu- 
dzie, jeszcze mniej zdolni podążyć za lewicą; je- 
dnocześnie weszli do Rady państwa Czes', repre- 
zentanci podziału praw politycznych i korzyści 
ekonomicznych. To doprowadziło lewicę do 828- 
leństwa i rozpoczęła agitacyę w imię haseł aż 
podówczas jej nieznanych, haseł umyślnie zapo- 
Życzonych u przeciwników, aby ich własną bro- 
nią pobić, haseł narodowości, naturalnie niemieć- 
kiej, i dobrobytu szerokich warstw niższych. By- 
ły to hasła w ustach lewicy obłudne; a walcząc 
niemi, dorobiła się tylko skutków sprzecznych 


w nich zamieszkałych, na własny rachunek go- 
spodsrujących, jest dotąd tak nieznaczna, że nie 
może mieć żadnego wpływu na otaczające społe- 
czeństwo. 

Główną tego przyczyną jest niewątpliwie roz- 
rzucenie tych dóbr: 256 majoratów i 369 dóbr 
poduchownych, które giną w ogólnej masie pol- 
skiej posiadłości ziemskiej i nie mogą mieć ża- 
dnego znaczenia ani politycznego ani społeczne- 
go. Życie wśód obcych , a przytem nieżyczliwie 


«|usposobionych dla Rosyan sąsiadów, nie może 


byś pociągającem ani dla rosvjskich obywateli, 
ani 'dls Ròsyan pozostających w służbie rządowej. 
Tymcsasem 356 majoratów, sobejmujących 828 


wet oblicze przybierał inne. Raz chodził z dra: F Z EPA TEEN BEGA GP REECE TRESTA POCZTA APE ZCS POSADY PA na takie miejsce, z którego już w dół się 


żyną nito stary węgierski chłop z siwą brodą, 
przypruszoną prochem wapiennym — 8 wtedy i 
włos jego czarny stawał się srebrzystym; lice zaś 
żyda pomarszczone, bronzowe, było w takiej | 
chwili czerwone, ni to ze spiekłemi rumieńcy... 
Ale to było tylko maskaradą. W innych wypra-, 
wach grał znów rolę prawego cygana, w którym ; 
to razie używał sadzy i był już kuso ubrany, 
obdarty, jak włóczęga z ich szatry, a wzrok jego, 
błyszczał, ni to u kota czarnego. 

W Jasieniu zaś był sobie handlarzem. Można 
też było u niego dostać przeróżnych rzeczy: więc 
szat bogatych i pasów, łańcuchów złotych i szub 
kunich, tać piedźwiedzich. Mówiono, że podczas 
niebytności swej w mieścinie, chodził po dwo- 
rach różnych na stronie tak swojej, jak i łackiej 
i nabywał te wszystkie Śliezności. Handel tego 
rodzaju bardzo musiał być zyskownym. 

Toż i teraz pojawił się w ustronnej kotlinie 
G»adżyny. Widać, że musiał dobrze znać 
wertepy i przesmyki, skoro aż tu zachodził, 
jakoby do swojej komory, 

Nad dziką kotliną, wązką, widłowatą, otoczoną 
stromemi „stoki, spadało ze strony zachodniej zbo- 
cze onych Szpyciów czarnohorskich. Złomy 
skał tu się jeżyły, jedne dziwniejsze od drugich. 
Stały niby nagrobki ementarne, to jakoby ks- 
plico z dawnych wieków zawalone, inne znów 
ni to sterczące mury zamków zaczerowanych, lub 
kościołów, zapadłych w grozy. Wszystkie one 
piętrzyły się sztoreem do góry, pionowo, to uko- 
śnie, wisząc na tem zboczu, jakby już każdej 
chwili spaść miały. 

Budowały ja upiory skalne, s możeć i inne 
jakie straszniejsze jeszcze potęgi... dość, że Złe 
musiało tu być w sprawie, gdyż patrzącego Da 
nie chwytał obłęd i niejednego gazdę, co pié- 
bował iść górą tego pasma, grówiem jego podłu- 
żnym, tak obłąkały. te potwory skalne, że-ci z8- 


stoczył, na uciechę upiorów, czychających na ży- 


j ludzkie. 


Lacz mołodcy mniej się tego bali, oni i tak 


[i Złem w górach i lasach musieli być w zmo- 


wie, a i żyd dawno już duszę swoją zapisał dja- 
„błu. dlatego też tak mu się szczęściło. 
Z po z» jednej z onych skał, z dobrze ukrytej 


| kryjówki wyniósł watażka łańcuchy jakieś złote, 


to grebrne klamry... Były tam i futra bobrowe i 
|żółe safianowe buty, atłasowe chałaty żydowskie, 
bingy Z perłami, tać porosenycie nabijane klcia- 
mi — huculskie. 
Tu odbywały się teraz targi. 
yd. patrząc na to wszystko, potrącał nogą Z 
pogardą kupującego owe chałaty i buty, tać sta- 
rą broń, lecz pozierając na bindy z perłami a 
błyszczące złoto łańcuchów, świecił oczyma, by 
kot nocą, zdając się je pożerać. 

— Ta, co ty będziesz porzucał się naszą pra- 
C4, nechreście? Patrzaj go! Kożuchy mu złe, taj 
hailasy ê 
| Na takie zagadnienie wałażki, dwóch mołod- 
ców spojrzało na żyda wyzywająco, a jeden miał 
minę, jakby go za kark chciał chwycić taj pożar- 
tować z nechrestem. Lecz żyd się wcale tem nie 
zatrwożył i charkotał jeszcze głośniej. Widać, że 
jemu z nimi była nie pierwszyna. A gdy go je- 
den z mołodców pchnął w bok, nie oglądając się 
na watażkę, dał mu żyd rozzłoszczony w twarz. 
Powstała bójka między obydwoma, — lecz tu żyd 
obal? chłopa, a trzymając go pod sobą, dodał 
tylko : 


— Widzisz, Kuryło, że ja się ciebie nie bo- 


ję.. Oo mi zrobisz, jeżeli ci teraz połamię że- 
bra ? 

Drodzy zań mołodcy, patrząc na to, śmiali się 
tylko. (O. d. n.). 
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tysięcy mórg i 369 dóbr poduchownych, mają- 
cych około 82 000 mórg ziemi, zebrane razem 
w naszem Zabużiu, wyświadezyłyby sprawie ro- 
syjskiej w tutejszym kraju ogromną przysługę. 
Kiedyśmy po raz pierwszy wypowiedzieli tę myśl 
w naszym dzienniku, ze zdziwieniem dowiedzie 
liśmy się, iż nietylko Polacy ale i Rosyanie źle 
ją przyjęli. Prócz tego wielu Rosyan, którzy u- 
znali słuszność i pożyteczność takiego Środka, 
wykazali wątpliwość eo do jego wykonalności, w 
skutek trudności czysto praktycznej natury. Po- 
staramy się odpowiedzieć na te zarzuty, któreśmy 
nietylko czytali, ale i słyszeli. 

Dla Polaków mamy krótką odpowiedź. — Lepiej 
nam z wami ostatecznie się rozgraniczyć teryto- 
ryalnie, — niech każdy wejdzie w swe etnogra: 
ficzne granice — i tym sposobem raz na zawsze 
skasować te wzajemne nieporozumienia, które 
psuć będą nasze stosunki, dopóki istnieje polska 
posiadłość ziemska w stronach, w których ludność 
jest przeważnie rosyjską. 

Niektórzy Rosyanie utrzymywali, że wartość 
majoratów jest mniejszą od wartości dóbr, nale- 
żących do właścicieli większej posiadłości i dro- 
bnej szlachty w guberniach lubelskiej i siedlec- 
kiej, i że już ta jedna okoliczność odjąć może 
temu środkowi zaaczną część jego praktycznego 
znaczenia, lecz ten zarzut głównie polega na gru- 
bem nieporozumieniu, albowiem mamy tu na wi 
doku przeważnie te powiaty gubernij lubelskiej 
i siedleckiej, w których mieszka głównie prawo- 
sławna ludność włościańska i twierdzimy, że war- 
tość samych majoratów, nawet bez należących do 
Rosyan dóbr poduchownych, znacznie przewyższa 
rzeczywistą wartość dóbr, naieżących do obywateli 
ziemskich i drobnych w tych powiatach i w razie 
potrzeby możemy dowieść słuszności naszego o- 
bliezenia. 

Inni znów mówili, że Polacy jedni przez pa- 
tryotyzm, drudzy obawiając się potępienia społe- 
czeństwa, nie zechcą dobrowolnie mieniać swych 
majątków na majoraty. Pozwolimy sobie wątpić 
w siłę tego zarzutu i mamy podstawę do twier- 
dzenia, że nawet przy obecnym stanie polskich 
właścicieli ziemakich w naszem Zabużiu, znajdą 
się wśród nich ludzie o tyle rozsądni, iż nie wy- 
rzekną się zamiany, jeśli ona przedstawi dla nich 
jakąbądź korzyść. 

Gvdzimy się, iż przy obecnie działających prze- 
pisach o rolnictwie w tutejszym kraju, a więc i 
w Zabużiu rosyjscy nabywcy mają mniej wido- 
ków nabyć w Zabużiu majątek od właściciela 
Polaka, żyda lub Niemca. Właśnie ze względu 
na to sądzimy, że na Zabużie winno być rozsze- 
rzone działanie ukazu 10 grudnia 1885 r. ze 
wszystkiemi prawami, które nastąpiły w jege ro- 
zwoju w czasie pcźniejszym, a przytem z zupeł- 
nem usunięciem Niemeów, którym w zachodnich 
guberniach przysługuje prawo nabywania dóbr na 
równi z Rosyanami. 

Jednocześnie z zastosowaniem do Zabużia u- 
kazu 10 grudnia 1885 r. i innych przepisów w 
tym przedmiocie byłoby koniecznem postanowić, 
Że właściciele majoratów i dóbr po- 
duchownych mają prawo zamieniać 
swe ziemie na dobra, należące do Po- 
laków w Zabużiu; że dozwala się przytem 
przenoszenia pożyczek Tow. kredytowego ziem- 
skiego i wszelkiego rodzaju zobowiązań hipote- 
cznych na dobra poduchowne lub majoraty, prze- 
chodzące w zamian za dobra, obciążone temi zo- 
bowiązaniami; że nieuniknione przy podobnych 
zamianach dopłaty (naturalnie ograniczone pewną 
częścią wartości zamienionych dóbr), będą wypo- 
życzane przez skarb, lub jakąbądź instytucyę kre- 
dytową na warunkach nieuciążliwych; że roz- 
sprzedawanie dóbr obywatelskich częściowo, t. zw. 
parcelacya zostaje w Zabużiu wzbronionem i że 
wszelkie umowy i akty takich zamian wolne są 
od wszelkich opłat na rzecz skarbu. 

Można być zupełnie przekonanym, że przy ta- 
kich warunkach wśród polskich właścicieli ziom- 
skich w Zabużiu znalazłoby się wielu chętnych 
do zamiany swych dóbr na majoraty i majątki 
poduchowne, nalefące do Rosyan. Prędzej można 
byłoby spodziewać się niechęci takiej zamiany ze 
strony właścicieli majoratów, mianowicie tych, 
którzy sami gospodarują w swoich dobrach, lecz 
tacy stanowią nieznaczną ilość i im w razie za- 
miany słusznem byłoby pozostawić szczególne 
ulgi. Lecz rząd nie ma żadnej zasady krępować 
się, szezególniej względem tych właścicieli majo- 
ratów, którzy dobra swe wydzierżawili krajow- 
com, maskując źle te dzierżawy nazwą odpowie- 
dzialnej administracyi i t. p.* 

Sam Dniewnik Warssawskij tyle wykazał tru- 
dności w przeprowadzeniu myśli, przez niego pro- 
pagowanej, iż wątpić należy, aby projekt przy- 
musowej zamiany polskiej własności ziemskiej na 
AR: i rosyjskiej na polską mógł się urzeczy- 
wistnić. 


Przegląd polityczny. 


a ZĄ 


Kraków, 5 marca 


Jutro rozpoczyna wiedeńska Izba poselska ty- 
godniowe ferye karnawałowe, a będzie też przez 
ten czas Świątkować także i najważniejsza w tej 
chwili kcmisya, tj. budżetowa, ażeby swemu ge- 
neralnemu sprawozdawcy dać czas do opracowa- 
pia referatu, który zaraz po feryach (w przyszły 
piątek) będzie przedłożony komieyi, a następnie 
rozdany Izbie. Rozprawa budżetowa rczpocznia 
się 19 bm. — przedtem zaś żadna sprawa nie 
przyjdzie do drugiego czytania i będą tylko same 
pierwsze czytania samoistnych wniosków. Po budże- 
cie przyjdzie na porządek dzienny, przede ws4ystkiem 
ustawa o ubezpieczeniu robotników a następnie 
ustawa o pospolitem ruszeniu, która jeszcze nie 
doczekała się drugiego czytania w komisyi. Koło 
polskie poleciło posłowi Smarzewskiemu ustyli 
zowanie poprawek do niej. - 

W komisyi, wybranej do ustawy przeciw 
socyalistom, czyniono usiłowania, aby złago- 
dzić te przepisy projektu, które się odnoszą do 
prasy, a mogłyby mylną interpretacyą spowodo- 
wać zbyteczne ścisśnienie wolności druku. Pre- 
zydent ministrów hr. Ta:ffe, wystąpił jednak 
energicznie w obronie pierwotnej stylizacyi pro- 
jektu. Oświadczył, że niebezpieczeństwo 
ze strony anarchistów jest wielkie, 
że zatem rządowi niesłychanie wiele zależy na 
wydaniu ustawy, któraby pozwoliła zwalczyć sku- 
tecznie anarchistyczną prasę. Druki, o jakich mo- 


jnego państwa, w ten sposób się wyrażano. 


cie pokoju. Organ rządu węgierskiego zwraca u- 


Ponieważ zaś ugoda Serbii z Bułgaryą stanowi 
zdaniem Pester Lloyda podwalinę przyszłej po- 
tęgi bułgarskiej, przeto jest ona niejako urzeczy 


artykułu stara się dowieść, że Rosya, która po- 
zornie utrudnia połączenie się obu prowincyj buł- 
garskich w jedno państwo, odniesie w końcu z 


ażeby przez to osłabić osobiste wpływy księcia 
Aleksandra, z drugiej zaś skorzysta ze sposobno 
ści, ażeby podezas obrad konferencyi nad zmianą 
statutu rumelijskiego wystąpić z projektem nowej 
organizacyi i zapewnić sobie w ten sposób sta- 


świadczy telegram tego samego dziennika z Sofii, 
zgromadzenie ludu w celu uchwalenia rezolucji, 


domagającej się wydalenia z Bułgaryi podda- 
nych austro-węgierskich. Na żądanie 


go miała na celu zasiągnięcie opinii dworów eu- 


wa, uważa on pod pewnym względem, jako bar- 
dziej niebezpieczne od wybuchowych materyj, i 
nie tyle tu chodzi o karanie, jak raczej o skute- 
czne Środki przeciw rozszerzaniu takich niebez- 
piecznych druków. 


Podczas obrad sejmu węgierskiego nad refor- 
mą administracyi zaszedł epizod, który wywołał 
w Izbie silne poruszenie. Poseł Mocsary, po- 
lemizując z Griiawaldem, naganiał ostro jego en- 
tuzyazm dla Bismarka, i powiedział, że Bis- 
mark, który tak bez miłosierdzia Polaków wyga- 
nia i prześladuje, będzie kiedyś nazwany nie 
wielkim mężem stanu, ale „wielkim złoczyńcą “ 
W Izbie powstało poruszenie — a prezydent da- 
wszy znak dzwonkiem, oświadczył, że nie może 
zezwelić na to, ażeby o kierowniku odd 

a 


tem rzecz się zakończyła. 


Brukselski Nord, jak powszechnie wiadomo, 
organ rządu rosyjskiego, zastanawia się nad sta- 
nowiskiem Polaków w Austryi i ubo- 
lewa nad niewątpliwym wpływem polskiego ży- 
wiołu w austryackich sferach arystokratycznych. 
Nord pragnąłby, aby hr. Taaffe wypowiedział 
wojnę Polakom. Jakkolwiek Polacy w Austryi są 
żywiołem, z którym każdy gabinet liczyć się musi, 
przyznaje Nord — to jednak opierając się na o- 
statniej mowie p. Hausnera, usiłuje udowodnić, 
iż Polacy nie są pożytecznym czynnikiem dla 
międzynarodowych stosunków monarchii austro- 
węgierskiej. Jest to zwykła taktyka organów ro- 
syjskich w celu podkopywania wpływu polskiego 
gdzie można i gdzie się uda. 


Mowa ks. biskupa Koppa podobała się nie- 
słychanie rządowym pruskim dziennikom. Naj- 
większą radość sprawił im ustęp, w którym bi- 
skup z Fuldy oświadczył, że w nowych proje- 
ktach germanizacyjnych nie może się dopatrzeć 
zamachu na katolicyzm w prowincyach polskich. 
Gazeta Kolońska nazywa biskupa pośrednikiem, 
dla ohu stron równie życzliwym i równie pożą- 
danym, któremu zpewnością uda się pogodzić 
kuryę rzymską z rządem pruskim, jeżeli zgoda 
jest w ogóle możebną. 


Pester Lloyd zastanawia się we wczorajazym 
numerze nad znaczeniem zawartego w Bukaresz- 


wagę na dziwny zbieg okoliczności, który zrzą- 
dził, iż pokój został zawarty właśnie w ósmą ro- 
cznicę podpisania pokoju san-stefańskiego. 


wistnieniem planów gen. Ignatiewa, które przez 
ośm lat czekały na sankcyę Europy. Autor tego 


tego połączenia największe korzyści. Wszystkie 
państwa bałkańskie powstawały wbrew woli Bo- 
syi, a każde z nich służyło w pewnej fazie swe- 
go rozwoju interesom rosyjskim. Europa — mówi 
autor w dalszym ciągu swych wywodów — dała 
się zawsze oszukać dyplomacyi rosyjskiej, a naj- 
lepszym tego dowodem jest okoliczność, że wszy- 
stkie państwa pracują dziś usilnie nad stworze- 
niem sytuacyi, którą przed ośmiu laty uważały 
za nader niebezpieczną. Pansiawizm wydaje się 
dziś Pester Lloydowi groźniejszym, niż kiedykol- 
wiek w przeszłości. Przewidnje on, że Rosya, po- 
stępując konsekwentnie, będzie z jednej strony 
agitować w Rumelii przeciw ugodzie z Turcyą, 


nowczą przewagę w nowem państwie. 
O panslawistycznych agitaczach w _ Bułgaryi 


który donosi, że przygolowywano tam wielkie 


konsula auatryackiego wdał się ks. Aleksan der 
w tę sprawę izgromadzenie nie przyszło do skutku. 


W sfersch malkontentów serbskich krąży po- 
głoska, że podróż księcia czarnogórskie- 


ropeiskich eo do możliwości zastąpienia dy naatyi 
Obrenowiczów dynastyą Nieguszów. Książę Mi- 
kołaj miał nabrać w ostatnich czasach przekona- 
nia, że zięć jego Karageorgiewicz nie ma żadnych 
widoków na tron serbski i dla tego wolałby za- 
pewnić koronę serbską, w razie upadku Milana, 
swemu synowi Danile. W Wiedniu miał ks. Mi- 
kołaj oświadczyć, że zmiana panującej dynastyi 
nie wpłynęłaby niczem na stosunek Serbii do 
Austryi. W celu zjednania zwolenników Kara- 
georgiewicza dla rodziny Nieguszów, objeżdżał nie- 
dawno czarnogórski minister Pawłowicz polu- 
dniowe komitaty węgierskie. 


Natychmiast po zawarciu pokoju z Bułgsryą 
wyszedł ukaz króla Milana nakazujący demo- 
bilizacyę armii. Wobec tego ne można już 
wątpić, że ratyfikacya trak'atu nastąpi w ozua- 
czonym czasie. Uwaga Europy zwraca się zatem 
znowu w stronę Rumelii, o której losie nie sta- 
nowczego jeszcze nie postanowiono. Wczorajsze 
telegramy z Londynu i Petersburga nie zapowia- 
dają rychłego zakończenia tej sprawy. Konferen- 
cya, która się znowu zbierze w Konstantynopolu, 
zajmie się naprzód rewizyą statutu rumelijskiego, 
a dopiero po zaprowadzeniu w tym statucie sto- 
sownych zmian, przystąpi do obrad nad ugodą 
turecko-bułgarską. J. de St. Petersb. oznajmia 
w dosyć optymistycznie nastrojonym artykule, że 
Europa zgodzi się na sankcyonowanie ugody, 
skoro tylko statut rumelijski zostanie przy jej 
współudziale należycie zmienionym. W tym dro- 
bnym na pozór waruoku tkwi jednak cała tru- 
dność dzisiejszej sytuacyi, gdyż każde z państw 
może żądać innych zmian w statucie. 


Ag. Havasa donosi, że gabinet francuski po- 
stanowił dopóty nie dać ze swej strony zezwole- 
nia na ugodę bułgarsko-turecką, dopóki 
kwestya ceł na granicy rumelijsko-tureckiej nie 
zostanie stanowczo załatwioną. 


Senat francuski obraduje od dłuższego! 


OWA REFORMA. 


czasu nad u-hwaloną przez Izbę deputowanych 
ustawę o szkołach ludowych. Na ostatniem 
posiedzeniu żądał senator Paris, ażeby na mo- 
cy ustawy uwolniono od służby wojskowej nau- 
czycieli w szkołach klasztornych. Obecnie uwol- 
nieni są od służby jedynie nauczyciele szkół rzą- 
dowych. Minister Goblet sprzeciwił się temu 
wnioskowi, broniąc zasady, że jedynie nauczy 
ciele, udzielający nauki pod bezpośrednim nadzo- 
rem państwa, mają prawo korzystać z tego przy- 
wileju. Zasady tej trzymały się formalnie wszy- 
stkie rządy od roku 1808 do 1872; dopiero po 
ostatniej wojnie zmieniła konserwatywna więk- 
szość zgromadzenia tę obowiązującą od lat kilku- 
dziesięciu ustawę. Senat odrzucił wniosek Parisa 
188 głosami przeciw 92. 


W izbie deputowanych parlamentu włoskie- 
go toczy się od dwóch tygodni ożywiona dysku- 
sya nad budżetem. Minister skarbu Maglia- 
ni obliczył niedobór w tegorocznym budżecie na 
20 milionów lirów. Komisya budżetowa przedło 
żyła Izbie sprawozdanie, z którego wynika, że 
niedobór wynosi właściwie 62%/, milionów, a je- 
żeli się z tego potrąci 38'/, mil., które rząd po- 
kryje ze sprzedaży dóbr kościelnych, pozostanie 
jeszeze 24 milionów niedoboru. Opozycja, korzy- 
stając z tak niepomyślnego stanu finansów, Stara 
się teraz zwalić całą winę na dzisiejszy gabinet. 
Magliani, odpowiadając przed kilku dniami na jej 
zarzuty, wykazał w obszernej i gruntownej mo- 
wie, że zawinił tu w znacznej części także par- 
lament, który przyjmował bez wahania wszystkie 
wnioski, mające na celu z jednej strony zmniej- 
szenie podatków, z drugiej zaś zwiększenie wy- 
datków na wojsko, budowę dróg i wyprawy 2a 
morskie. Wczoraj przemawiał Minghetti, bro- 
nigo przedłożonego przez rząd budżetu. Głcsowar- 
nie odbędzie się prawdopodobnie jutro. Gabinet 
liczy na niezawodne zwycięstwo, jakkolwiek wię- 
kszość rządowa nie będzie znaczną. 


AO 
Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej s d. 4 marca. 


Przewodniczy prez. dr. Szlachtowski. Z na- 
desłanych do Rady pism odczytał sekretarz naj- 
pierw pismo komitetu wsparcia dla ubogich na 
Kazimierzu, wstydzących się żebrać, podpisane 
przez pp. Birnbauma i Przeworskiego, 
a upraszające Radę m. Krakowa o zapomogę dla 
biednych, cierpiących w tym roku większą niż 
innych lat nędzę, graniczącą częstokroć z głodo- 
wą śmiercią. W poruszonej przez tę petycyę spra- 
wie, zabiera głos radca Mirtenbaum, wno- 
sząc, aby ją uznać za naglącą, co gdy się stało, 
r.m. Warschauer wniósł o udzielenie wspar- 
cia dla nbogich Izraelitów na Kazimierzu w kwo- 
cie 500 złr. z tytułu nieprzewidzianych wydat- 
ków. R. m. dr. Jordan żąda udziału ubogich 
chrżeściańskiego wyznania w proponowanem wspar= 
ciu. R. m. Birnbaum wnosi w takim razie 
kwotę np. po 400 złr. dla obu wyznań, tłóma 
czące prośbę komitetu o zapomogę na rzecz lu- 
dności jednego wyznania tem, iż tylko ta ludność 
i jej stosunki komitetowi są znane, tem samem 
więc tylko rozdawnictwa wsparć między Izraeli- 
tów mógłby się podjąć z dobrym skutkiem. R. 
m. Chęciński rądzi zatem, aby: do komitetu 
weszło kilku ehraśician, obeznanych ze stosun- 
kami ludności chrześciańskiej — r. m. War- 
sehauer zaś, powtarzając argumenta r. m. Birn- 
bauma, obstaje przy pierwotnym swym wniosku 
wsparcia w kwocie 500 złr. R. m. Jakubow- 
ski również przyznaje zupełną słuszność moty- 
wom r. Birnbauma i wnosi wsparcie 400 złr. 
dła lndności izraelickiej, 600 zaś złr. dla chrze- 
Ściańskiej, którą to ostatnią kwotę wiceprezydent 
Friedlein podnosi do 800 złr. z oddaniem 
jej do właściwego rozporządzenia prezydentowi, 
zwracając jednocześnie uwagę, że w ogóle wszel- 
kie instytucye dobroczynne, mające na celu wspo- 
maganie biednych, w interesie sprawy powinayby 
się znosić z władzami miejskiemi, przedewszyst- 
kiem aby zapobiedz nierównemu  rozdziałowi 
wsparć, jaki wynika z tego, iż jedni o drugich 
nie wiedzą, co komu dano. 

Wniosek r. m. Warschauera, który godzi się 
na redukcyę proponowanej kwoty do 400 złr., 
zostaje w głosowaniu przyjęty wraz z poprawką 
wicepr. Friedleina o wsparcie 800 złr. dla ubo- 
gich chrześcian — obie kwoty z działu wydat- 
ków nieprzewidzianych. 

Jako naglące przedkłada nacz. budownictwa 
Niedziałkowski następujące wnioski: 1) o 
zatwierdzenie oferty p. Federowicza, jako najniż- 
szej na roboty ciesielskie przy budowie szkoły 
na D:jworze w kwocie 6093 złr. 90 ct.; 2) za- 
twierdzenie oferty pp- Frilicha i Karmela jako 
niższej o 2000 złr. od kosztorysu na dostawę be- 
lek żelaznych do tejże budowy w kwocie 4726 
złr. 67 ct.; 3) zawarcie umowy na dalszych lat 
dwa, tj. na r. 1886 i 1887, z pp. Lebersheimem 
i Baranowskim o dostawę brukowego kamienia 
porfirowego. Rada uznawszy nagłość tych wnio- 
sków, uchwala je bez dyskusyi. (D. n) 


Towarzystwo geograficzne w Krakowie. 


Przed miesiącem, jak wiadomo już czytelnikom 
Nowej Reformy, hr. Zygmunt Cieszkowski, pod- 
czas uczty, urządzonej na cześć p. Stefana Szolc- 
Rogozińskiego przez dawny Resurs krakowski, 
poruszył myśl zawiązania Towarzystwa geografi- 
cznego w mieście nasz*m. Pomysł ten, piękny i 
szlachetny w zasadzie. sympatycznie został przy- 
jęty przez ucztujących, którzy z prawdziwie pol- 
ską ofiarnością złożyli na ten cel 1400 złr. Ofia- 
rodawey uprosili pp. S. Rogozińskiego, prof. Szaj- 
nochę i wnioskodawcę do przeprowadzenia w 
czyn rzuconej myśli. Komitet ten wzmocnił się 
niebawem przez przybranie do swego grona dra 
Czernego, profesora geografii w uniwersytecie ja- 
giellońskim, prof Rostafińskiego, tudzież p. J. N. 
Sadowskiego i w takim składzie wypracował pro- 
jekt statutu dla przyszłego stowarzyszenia. 

Na wezwanie hr. Cieszkowskiego zebrało się 
wczoraj o godz. 4 po południu w Muzeum te- 
chniezno-przemysłowem grono wybitniejszych w 
mieście naszem osób dla wysłuchania sprawozdania 
z dotychczasowych zachodów około założenia To- 
warzystwa geograficznego w Krakowie. 

Po zagajeniu obrad przez hr. Cieszkowskiego 


o czem Świadczy polemika, jaka niedawno toczyła 
się między Przeglądem Polskim a Przeglądem 


zacierania i przekształcania nazw i podziałów geo- 
graficznych, wobec strasznej walki etnicznej, jaka 


i wybraniu przewodniczącego w osobie p. rektora 
Kuczyńskiego, prezesa Komisyi fizyograficznej A- 
kademii umiejętności, prof. Czerny odezytał pro- 
jekt statutu, będący wiernem odbiciem statutu 
Towarzystwa geograficzuego w Wiedniu. Projekt 
ten, ułożony według zagranicznego wzoru, stawia 
rzecz całą na stanowisku ogólnego ziemioznawstwa. 
z skromnym zaiste dodatkiem „uwzględnienia 
własnego kraju*. 

W dyskusyi ogólnej prof. dr Kuczyński zazna- 
czył, iż myśl nie jest nową, gdyż od lat dwu- 
dziestu kilsu Komisya fizyograficzna pracuje nad 
ziemioznawstwem kraju, przyczem skreślił prze- 
bieg historyczny prac tej zasłużonej dla umieję- 
tności polskiej w ogóle, a w szczególności dla 
fiżyografii Galicyi instytucyi. Ostatecznie mniemał 
p. przewodniczący, iż czynności Towarzystwa 
geograficznego powinny być uzupełnieniem ściśle 
umiejętnych badań Komisyi fizyograficznej, a za- 
mierzone przez projektodawców wydawnietwo cza- 
sopisma geograficznego powinno wziąść sobie za 
zadanie popularyzowanie wiadomości geografi- 
cznych. 

Po przemówieniach prof. Czernego, hr. Ciesz 
kowskiego i p. Rogozińskiego, którzy wykazywali, 
iż zakres działania Towarzystwa geograficznego, 
statutem określony, nie zostaje w sprzeczności z 
zadaniami Komisyi fizyograficznej, ograniczającej 
się li tylko do Galicyi, gdy Towarzystwo zamie- 
rza objąć obszerne horyzonty ziemioznawczych 
badań, dr Lutostański zwracał uwagę zebranych, 
iż w statucie razić musi naśladowanie zagrani- 
cznego wzoru, oraz przemsgająca w nim chęć 
materyalnego i moralnego popierania usiłowań 
polskich podróżników w różnych częściach świata 
wtedy, gdy naszej ziemi nie poznaliśmy jeszcze 
należycie, gdy umiejętność ojczystego ziemiozna- 
wstwa leży odłogiem, gdy dotychczas nie zdoła- 
liśmy się zdobyć na takie dzieło, jakie posiadają 
Czesi w Riegera: „Czechy, ziemia i naród*. — 
Jedyną wzmianką, odnoszącą się do geograficznego 
zbadania ziem polskich, w projekcie statutu jest 
ustęp $ 1, określający cel Towarzystwa tej treści, 
iż zadaniem Towarzystwa będzie praca nad roz- 
wojem ziemioznawstwa w ogóle „z uwzględnie- 
niem własnego kraju*. Wzmianka taka jest nie- 
dostateczną. Należałoby życzyć, aby w statucie 
jasno został wytknięty cel i środki, które dopro- 
wadzić nas mogą do poznania ziem polskich pod 
względem przyrodniczo-geograficznym , statysty- 
czuym , społecznym, politycznym, historycznym, 
etnograficznym i archeologicznym, słowem do 
utworzenia wyczerpującego ziemioznawczego obrazu 
dzielnie dawnej Polski. Nie mamy dotychczas ani 
ustalonej pisowni i nomenklatury geograficznej, 


Powszechnym , ani kartografii polskiej, ani też 
wreszcie historycznej geografii. Są to kwestye 
niezmiernej wagi pod względem naukowym i oby- 
watelskim, zwłaszcza dziś wobec systematycznego 


toczy się na obszarach dawnej Polski. 

Przyszłe więc polskie towarzystwo geograficzne 
ma szereg wzniosłych zadań do spełnienia nie- 
zmiernej doniosłości dla naszego bytu. Zadania 
te, wymagające wielkiej mrówczej pracy, towe- 
rzystwo geograficzne w Krakowie mogłoby speł- 
nić przez tworzenie fili, tudzież połączenie usi- 
łowań w różnych dzielnicach Polski w tym kierun- 
ku przedsiębranych, czy to przez komisyę fizyo- 
graficzną, Czy też przez grono czcigodnych reda- 
ktorów Mocznika figyograficznego w Warszawie, 
przez Towarzystwo im. Kopernika we Lwowie, 
Towarzystwo naukowe w Poznaniu, lub Towarzy- 
stwo tatrzańskie w Krakowie, czy też wreszcie 
przez grono ludzi, pragnących założyć w War- 
szawie filię Towarzystwa geograficznego w Peters- 
burgu, na wzór filii towarzystwa popierania prze- 
mysłu i handlu. 

Na powyższe wywody dra Lutostańskiego od- 
powiedział prof. Czerny, iż podobne określenie 
celn i zadań towarzystwa ubliżałoby godności de- 
finicyi geografii, która jak powszechnie wiadomo, 
dzieli się na przyrodniczą, polityczną i history- 
czną, Zas p. J. N. Sadowski oświadczył, iż lube 
dr. Lutostański podał cenne wskazówki do przy- 
szłej działalności Towarzystwa geograficznego, to 
jednak sprzeciwia się specyalizowaniu zadań to- 
warzystwa w statucie. 

Zgromadzenie widocznie nie miało głębokiego 
przekonania o wyczerpującem, traktowaniu zadań 
polskiego Towarzystwa geograficznego w od- 
czytanym statucie, jeżeli redaktor Przeglądu po- 
wszechnego ks. M. Morawski Tow. Jez. postawił 
pytanie: czy warto na podstawie takiego statutu 
zawięzywać u nas Towarzystwo geograficzne? — 
prof. zaś Czerny zapytywał się: czy zachodzą isto- 
tne przeszkody założenia takiego towarzystwa i 
czy statut potrzebuje poprawy ? 

Długo następnie toczyła się dyskusya co do 
kwestyj formalnych. Dr. A. Baraniecki żądał, — 
aby statut w autografowanej odbitce rozdano mię- 
dzy członków w celu bliższego zbadania Prze- 
mawiał kilkakrotnie ks. M. Morawski, prof. Sm. ka, 
hr. Sierakowski, adwokat dr. Markiewicz, p. Li- 
powski, p. d. N. Sadowski, p. St. Koźmian i 
wielu innych. Ostatecznie uchwalono wzmocnić 
dotychczasowy komitet sześcioma członkami w o- 
sobach hr. Sierakowskiego, ks. M. Morawskiego, 
adw. Markiewicza, dr. Stahlbergera, kustosza Jel- 
skiego i p. G. Ossowskiego. Komitet ten ma się 
zastanowić nad potrzebnemi zmianami w statu- 
cie, a zarazem w charakterze komitetu wyko- 
nawczego ma podać statuta Namiesźnietwu do za- 
twierdzenia. 


| Z NON Z) 
kroni 


Kraków, 5 marca 


Szanownym Prenumeratorom, którzy tak liczuie 
reklamają nr. 49 naezego pisma, przypeminamy ar- 
tykuł w ur. 51 p. t. „Nasze stosunki prasowe“, 
z którego się dowiedzieli, że nr. 49 był skon- 
fiskowany przez ©. k. prokuratoryę 
państwa, że konfiskata nastąpiła tak późno, iż 
policya tylko z poczty zabrać mogła numera, 8 co 
najciekawsza, że nas o tem nawet nie zawiadomio- 
no. Skutkiem tego nie mogliśmy zrobić drugiego 
nakładu i musieliśmy poprzestać na tem, iż wozoraj 
rozesłaliśmy odbitkę fejletonu z nr. 49, ażeby Ozy= 
telniey mieli cały tok powieści. 

Zabawy. W sobotę publiczność nasza będzie miała 


sposobność stwierdzenia zasady, że się ozęsto „przy 


Kraków 6 Marca 1866. 
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jemne łączy z pożytecznem*, obie bowiem zabawi 


„Koła artyst.-literackiego." 

Zarówno p. Solski swoim sympatycznym talentem 
i pracą na naszej scenie, jak cele, przez „Koło“ p 
pierane, wresacie ostatnia sobota karnawału, dają% 
możność podwójnej na raz zakawy — to wszystko 
sprawi, że w sobotę spotkamy się dwukrotnie. ~ 
Wszak prawda? | 

Loterya artystyczna. W dniu wczorajszym miałó 
odbyć się oiągnienie loteryi ar:ystycznej urządzone, 
przez Koło literackie na dochód wdów i sierot p% 
literatach i artystach, Z powodów jednak bards0 
ważnych Wydział Koła zmaszonym był odroczyć 
termin ciągnienia, Powody te są następujące: % 
połowa osób sprzedających bilety, jakoteż niektóre 
kantory weksli, księgarnie itd. nie zwróciły dotych” 
ozas biletów, prosząc o przedłużenie terminu, ponie- 


zaczął wzrastać; b) znaczna część fantów, ofiaro*- 
wanych przez artystów jest dopiero w drodze, % 
kilkunastu artystów z Monachium przyrzekło dopie” 
ro z końcem kwietnia nadesłać swe prace; c) WY” 
dział postanowił urządzić w lokalu Koła przed 0i% 
gnieniem wystawę funtów, której przyprowadzenić 
do skutku wymaga dość czasu i zachcdów. Wogóle 


loterya pod względem wertościowyth prac artysty" 


ocznych z każdym dniem świetniej się przedstawia 
i przedłużenie terminu c'ągnienia przyniesie tylko 
prawdziwą korzyść nabywcom biletów. Pomiędzy nie” 
nadeszłemi dotychczas a zapowiedzianemi fantami 
będą prace Brandta, Gersona, Czachórskiego, Ko” 
walskiego, Pruszkowskiego, Fałata ; — jest nadzieja 
że i mistrz Matejko rzuci grosz cfiarny swego 6% 
niuszu na tacę wdów i sierot. Sam dzień wczoraj” 
szy przyniósł loteryi trzy prace, a mianowicie dW? 
wyborne szkice A. Piotrowskiego i śliczny wielk 
pejzaż Mroczkowskiego. O terminie cstatecznego ci4” 
gnienia w tych dniach zawiadomimy, O ile nam 
wiadoma, loterya i pod względem finansowym dobr8 
zapowiada rezultaty. Warszawa zapotrzebowała wiel- 
kiej ilości biletów, nawet Wiedeń i Paryż poczyniły 
zamówienia. 

Zabawa tańcująca Stowarzyszenia rękodzielników 
„Zgoda* odbędzie się w sali cechu rzeźniczego 
(obok strażnicy pożarnej) w sob.tę d. 6 br. Począ 


tek o godz. 8 wieczorem. Biletów dostać możnć | 


przy wstępie na salę, 


Zmarli. Dr. Julian z Radziejewiec Dylewski, je” | 


den z najstarszych lekarzy, wfaściciel realności W 
Czerniowcach tudzież dóbr Ostra na Bukowinie: 


obywatel powszechnie szanowany i zasłużony 898 | 


Polski, zmarł 1 marce, licząc lat 78. 
Karolina z Białuwkich Jezierska «bywatelka mia” 
sta Krakowa, przeżywazy lat 70. zmarła d. 3 bm. 


oraz jej małżonek Antoni Prus Jezierski, obywatel |: 
miasta Krakowa i właściciel ziemski, przeżywasy 


60 lat, zmarł d. 5 bm. w Krakowie. Pogrzeb od 


będzie się w sobotę dnia 6 bm. o godzinie 3 p° | 


południu 


Pobór do wojska popisowych, urodzonych w la- 


tach 1866, 1865, 1864 i 1863, do gminy kra- 
kowskiej przynależnych, oraz cb-ych, którzy mają 


pozwolenie stawania przed komisyą poborową w Kra” - 


ada się z teat:u niewątpliwie na bal kostyumowi || 


| 


waż dopier» w ostatnich czasach pokup na bilety i 


kowie, odbywać się będzie w dniach 22, 23, 24, | 


26, 27, 29, 80 i 31 marca br. w Wydziale Y 
Magistratu w Krakowie w następującym porządku: 
Dnia 22 bm. w poniedziałek stawać będą popi“ 


sowi tatejsi I klasy, urodzeni w r. 1866, od liczby ` 


losu 1 do 220. 

Dnia 23 bm. we wtorek popiscwi tutejsi z tejże 
klasy od liczby losu 221 do 442, 

Dnia 24 bm. we środę popisowi tutejsi II klasy, 
urodzeni w r. 1865 od liczby losu 2 do 355. 

Dnia 26 bm, w piątek popisowi tntejsi II klasy, 
od liczby losu 356 do 445 i pcpisowi tatejsi II 
klasy, urodzeni w r. 1864, od liczty losu 1 do 195. 

Dnia 27 bm. w sobotę popiscwi tutejsi III klasy, 
od liczby losu 196 do 582. 

Dnia 29 bm. w poniedziałek popisowi IV klasy, 
urodzeni w r. 1863, od liczby iosu 2 do 303. 

Dnia 30 bm. we wtorek popisowi IV klasy, od 
liczby losu 306 do 620. 

Dnia 31 bm. we środę stawać bęią popisowi do 
Krakowa nieprzynależni, którzy mają pozwolenie 
właściwych władz do stawienia się w Krakowie, na 
podstawie doręczonych im przed terminem wezwań 
Magiatratu. 

Czyn godny naśladowania. Rada gminna w 
Półwsiu, idąc za wnioskiem naczelnika swego p- 
Michała Łysakowskiego, wyznaczyła znaczniejszą 
kwotę na zakupienie ciepłej odzieży, aby dzieciom 
ubogich rodziców wobec ostatnich mrozów ułatwić 
korzystanie z nauki szkolnej. Odzież tę rozdzielił 
między młodzież przewodniczący rady szkolnej miej: 
scowej ks. kan. Wawrzeniec Oprzędek. W imieniu 
tej ubogiej młodzieży zarząd szkoły składa na tem 
miejscu podziękowanie staropolskiem „Bóg zapłać”. 

Półwsie dnia 3 marca 1886. 

Ferdynand Badańczyk 
kierownik szkoły. 

Bal polski w Pradze. Z Pragi pisze nam nasz 
koresp- ndent : 

Szczupła kolonia nasza w mieście tutejszem nie 
chciała pozostać za innemi rodakami w szezodrobli= 
wości dla ofiar wydalań pruskich: urządziła bal 
polski, w którym wzięło udział bardzo wielu Cze- 
chów, sypiąe hojne składki w pieniądzach i darach 
do bufetu. Tańczących było osób około 150, na 
ogół przeszło 200. Bawiono się do godziny 5 z ra- 
na, a muzyka przygrywała mazury p. Gadomskiego, 
umyślnie nam tu z Krakowa przezeń nadesłane. 
Rzecz najważniejsza zebrano około 600 złr. za 
wstępy i z bufetu, który się skłaaał'z darów, na- 
desłanych przez panie czeskie i polskie. Życzliwsza 
dla nae część Czechów pragnęła okazać licznym 
udziałem w zabawie i składkach, że nie podziela 
wstrętów, któremi nas prześladują ideolcgowie pan- 
slawizmu z pod sztandaru pana Gregra i kompanii. 
Nie wątpiliśmy zresztą nigdy, że Czesi czują razem 
z rami ciosy, zadawane nam przez Niemców ; obyż 
wraźliwymi byli i na cierpienia nasze z innej stro- 
ny naa gnębiące. 

Wadowice, 3 marca. Dziś urządził Wydział Czy- 
telni zabawę z tańcami, która świetnie wypadła, 
gdyż do kadryla jakoteż i mazura stanęło kilkadzie- 
siąt par. Z okolicy liczni zjechali goście, Bawiono 
się ochoczo i z werwą, a niez alczony król aranże- 
rów p. G. bea wytchnienia . lerował zabawą, do- 
dając animnazu, tak że zabawa przeciągnęła się do 
białego dnia, 
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wý (Y. Z.) Myślenice, 4 marca. (Uroczystość ser- 
14 ĉozna.) Dnia dzisiejszego wręczyła deputacya, zło 
e a z grona życzliwych Marszałkowi powiatowemu 
Ig Uchowaych i obywateli, pod przewodnictwem pana 


Mowicza. zastępcy wiceprezesa Rady powiatowej 
D Wspaniały dar (artystycznego wyrobu Władysława 
70. Władysława Glixellego jubilera w Krakowie) nroczej 
ý droe Marszałka, która wstępnje dn. 6 marca w 


Wwiązek małżeński. 

Do Marszałka, barona Lewartowskiego, przemówił 
P Romowicz w imieniu chorego wiceprezesa, Zazna- 
Sjąc w ciepłych i serdacznych wyrazach szczerą 
Miencyę uczczenia ojca przez obdarzenie córki npo- 

nkiem i przez złożenie życzeń. Następnie prze- 
bówił do panny młodej, w imieniu wyżej wspo 
Bulanych i przes depatacyę reprezentowanych, dr. 
Łodziński, członek Wydziału powiatowego, składając 
Sj pięknemi i dosadnemi słowy, tehnącemi praw- 

Wẹ serdecznością, Życzenia wszelkiej pomyślności 

przyszłym stanie małżeńskim. 


Putacyi wręczeniem arkusza gratulacyjnego, za0- 
Atrzonego lioznemi nazwiskami życzliwych. 
Marszałek baiou Lewartowski, głęboko wżruszony 
yn aktem sardzcznym i obywatelskim podziękował 
Fmownie w imieuu swoejem i córki, p:czem roz 
Inęła się swobodnie rozmowa w najuprzejmiejszych 
Wyrazach. 
d, Biecz 3 maro: Zibawa z tańcami w dniu 27 
eo br na dochód woteranówi wygnańców z Prns 
+, Bierzu urzęj ona, przyniocła dochodn brutto 
É „Aj złr. 90 ct, : po potrącenin wydatków w kwo- 
| 38 50 złr. B2 a pozostał czysty dochód 124 złr. 
u tt., którą uzupełniwszy w komitecie do kwoty 
R złr. w dniu dzisiejszym na ręce p. Ksawerego 
Ropki odesłano. 
_ lak znaczny dochód przypisać należy ofiarności 
szkańców Biecza i okolicy, którzy naddatków nie 
ędzili, mianowicie zaś ofiarowali za bilet wstępu 
- dr. Karol Neuman, Czesław Śleczkowski, Kazi 
Mie Wilusz z Gorlic po 10 złr., p. Straszewska 
ojj Pinek 5 ułr., p. Dembowski z Siar 6 złr., p. 
gk z Sistaicoy 6 złr, p. pełnomocnik Kópel 
złr. p. dr. Widiger z Jasła 5 złr., p dr. Ev- 
galtsz Neuman 5 złr., p. rejent Znamirowski z 
pyle 6 złr., p. Bolesław Jordan z Szerzyn 5 złr. 
ystkim tym osobom składa komitet za ich pa- 
Otyczną ofiarność pnbliczne podziękowanie. 
b. apoleończyk. Pod Rawą zmarł Józef S-elicki, 
b, oficer wojzk polskich, emeryt, licząc łat 92. Od- 
It on kampanię napojecńską i był żyjącą tradycyą 
i poki, następnie służył wojskowe zs czasów 
lągywa warszawskiego. W r. 1831 zamieniwszy 
Bałągz na lemiesz, gospodarzył na wsi w okolicach 
lerniewic, poczem sprowadził się do Rawy. Do 
0a życia oznł się zdrów zupełnie, tylko na oczy 
Upadł. Jako człowiek nieskazitelnego charakteru, 
Blęboki żal po sobie zostawił. 
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zj dznaczenie. Cesarz nadał pułkownikowi w sta- 
oby Spoczynkn Wincentemu Gegojewiczowi szlache- 
0 z przydomkiim Skeropuz. 


Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamiano- 
ko konegpietę skarbowego, Franciszka Dziurzyń- 

80, inapsktorm podatkowym, zaś praktykauta 
hsepiowego Audrzeja Knapczyka, koncepistą skar- 
Wym 


ka tiowa dyrekcya sk::bno zamianowała prakty- 
E prdatkowago Jana Seitza adjunktem podat- 
Wym, 
perda szkelaa krejowa zamianowała nanozyciela 
k ezasowogo Mikołaja Nowaka w Zrotowicach. rze- 
Wistym nauczysielem szkoły etatowej w Żroto- 
ch, 
Namiestoictwo nadało prezentę na opróżnione rzym. 
» probostwo regiae collationis w Białej, kg. Jó- 
p" Hamerlakowi, dotychczasowemu rzym, kat. 
śbanowi w Starej wsi pod Białą. 


al Sprawy sądowe. Na drugą kadencyę sądów przy- 
Błych, która w tutejszym sądzie karnym rozpo- 
lè się dn. 1 kwietnia br., zostali wczoraj wylo- 
Aui jako główni przysięgli: 
ję, iner Leopold właśc. handlu norymb., dr. Kopff 
a adwokat, Lenert Franciszek właśc, handlu ko- 
| i ną 785, dr. Kremer Józef adwokat, Miczyński Bru- 
aptekarz w Wieliczze, Bartel Marceli piekarz, 
| n Malinowski Lucyan prof uniw., br. Lipowski 
dolf wł dóbr Hucisko Mikeska Edmund wł. do- 
+ Filipkiewicz Ludwik krawiec, Meisner Adolf 
. Hubaczek Adolf urzędnik Tow. wzaj. 
Drobner Roman wł. handlu korz., Boehm 
ŚWeryn wł. domu, Bzowski Eugeniusz wł. domu, 
M Paszkowski Franciszek adwokat, Bajer Jan to- 
a, Bartel Stanisław piekarz, Orange Emannel 
„Bent handl., De:ches Józef spek. pien., Rimler 
Karol narasclnik, Preis Lecn wł. domo dr. Moch- 
nt! Józef adwokat, F lochowski Hipolit urzędnik 
r Aa wzaj. ubezp., Krywult Aleksander właściciel 
a Kłobukowski Tadeusz urz. magistratn, Ja- 
'mowjez Wojciech wł. domu, dr. Bochenek Mie 
dysław prof. uniw., dr. Brzeziński Józef wł. do- 
: Rzewuski Walery wł. domu, Radler Edward 


siąg 0% hr. Hussarzewski Józef wł. domu, Schle- 
k 


drz w Podgórzn, Berski Aleksander właśc. domu, 
ATanowski Józet fabrykant oleju. 


Pan Ludwig Seeling zakończył oficyalną czynność ; 


s 


Jako przysięgli zastępcy: Chrząszczyński Feliks 
wł. domu, Rojkowski Ignacy wł. handlu korzenn. 
Różyczka Józef kapelusznik Ungar Szymon właśc 
domu, Kacerz Władysław wł. domu, Szymczykie- 
wi:z Szbastyan wł. domu, Przybielecki Adam wł. 
domu, Tatarczuch Franciszek wł. domu, Żeglikow- 
ski Teofil wł. fiakrów. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W sobotę 6 marca: „Lew zakochany*, ko- 
medya w 5 aktach przez Franciszka Ponsard, be- 
nefis J. Solskiego. 

W niedzielę 7 marca. „Złodziejka*, 
w 5 aktach, w 8 obrazach z francuskiego, 
kład Jana Arwina. 


sztuka 
prze: 


Wyciąg z urzędowej części nr. 50 i 5i „Gazety 
Lwowskiej". 


Licytacye: Sąd pow. w Brzesku, l. o. 8. 
9426: realność | k. 40, lwh. 40 w Biesiadkach, 
termin 6 kwietnia o godz. 10 rano, cena 301 złr. 
ct. — Sąd pow. w Kętach, l. o. s. 7016: 
realność lwh. 159 i l. k. 65 w Nowejwsi, termin 
14 kwietnia, 17 maja i 18 czerwca o godz. 10 
"rano, cena 1510 złr. i 630 złr., kur. niew. wierz. 
dr. Łazarski w Białej. — Sąd pow. w Kętach, 1. 
o. s. 3128: realność l. k. 239 w Osieku, termin 
16 kwietnia, 19 maja i 17 czerwca o godz. 10 
rano, cena 420 złr, knor. niew. wierz. dr. Kaź. 
Goyski w Kętach. — Sąd pow. w Milówce, l. o. 3 
1684: realność 1. 120/110 w Żabnicy, termin 6 
|kwietnia, 5 maja i 7 czerwca o godz. 10 rano, 
w gm. sąd., cena 350 złr. — Sąd pow. w Dukli, 
l. o. s. 7838: realu. 1. 37 sub rep. 13 w Luba. 
łowie, termin 8 kwietnia o godz. 10 rano, w gm. 
sąd., cena 350 złr. — Sąd pow. w Wadowicach, 
L o. 8. 6056: połowa posiadłości lwh. 494 w 
Wadowicach, termin 8 kwietnia i 13 maja o godz. 
10 rano, ocena 150 złr., — Sąd pow. w Myśle- 
nicach , l. o. s. 8532: realność l. k. 8, lwh. 8 
w Borzęcin, termin 22 marca o godz. 10 rano, 
w gm. sad., cena 395 złr. — Sąd pow. w Georli- 
cach, l. o. s. 9789: realność l. k. 87, ciało bip. 
lwh. 175, termin 29 marca, 27 kwietnia i 25 maja 
o godz. 10 rano, ewent. do lżejszych warunków 
6 maja o godz. 10 rano, cena 61 złr., knr. niew. 
wierz. dr. Nenman w Gorlicach. — Sąd pow. w Kę- 
tach, l. o. s. 8042: realność I. k. 103 w Balowi- 
osch, termin 2 kwietnia i 5 maja o godz. 10 rano, 
cena 1633 złr, 45 ct., kur. niew. wierz. dr. Kaź, 
Goyski. — Sąd pow. w Podgórzu, l. o. s. 4790: 
realo, l. 150 i 151 w Podgórzu, termin 2 kwie- 
tnia o godz. 9 rano, w gm. sąd., cena 22.701 złr., 
knr. niew. wierz adw. dr. Feuereisen w Podgórzu. 
Sąd pow. w Tuchowie, l. o. s. 5443: realność l. 
k. 19 w Jodłówce, termin 9 kwietnia, 14 maja i 
18 czerwca o godz. 10 rano, cena 1555 słr. 


Dział ekonomiczny. 


XXIII. Ogólne Zgromadzenie Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego. 


Lwów, 4 marca. 

(=) Jak doniosłem we wczorajszym liście, tak 
się stało. Do komisyi mającej pomagać dyrekcji 
w sprawie konwersyi, listów 5 pre. na 4 i pół 
pre. wybrani zostali pp. Abrahamowicz D., hr. 
Badeni Stanisław i Vivien. 

Do wniosków hr. Męcińskiego przyjęto jeszcze 
następujące dwie uchwały: 

Uchwała I. Poleca się Dyrekcyi, aby z dniem 
wejścia w życie uchwalonych zmian w statucie, 
wydawanie, [5 proc. listów zastawnych wstrzy- 
mała. 

Uchwała II. Polecenie to nie krępuje wszakże 
Dyrekcyi przy konwersyi, ani też rozpisywaniu 
dawnych pożyczek na nowy szereg lat. 

Z porządku dziennego wzięto pod obrady spra- 
wozdanie komisyi rewizyjnej nad zeszłorocznym 
wnioskiem del. hr. Reya, względem liczenia pro- 
wizyi zwłoki od czwartego dnia płatności raty 
półrocznej. 

Gdy sprawa ta jest uregulowaną statutowo, a 
w myśl wniosku musianoby przeprowadzić zmia- 
nę statutu, komisya rowisyjna wnosi, aby wnio- 
sek del. hr. Beya uważać za bezprzedmiotowy. — 
Przyjęto. 

Nad sprawozdaniem komisyi rewizyjnej o 
zeszłorocznym wniosku deleg. Youngi, względem 
zaprowadzenia depozytów długotrwałych — z u- 
wagi, że przedmiot ten nie należy do zakresu 
Towarzystwa kredyt. ziemskiego, uchwalono zgo- 
dnie z przedstawieniem komisyi rewizyjnej, przejść 
do porządku dziennego. 


Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie. 
Lwów, 4 marca. 
(=) Dzisiaj odbyło się XXI ogólne Zgroma- 
dzenie gal. Towarzystwa gospodarskiego. 2 po- 
wodu słabości prezesa ks. Adama Sapiehy, zgro- 
madzenie zagaił wiceprezes p. Bol. Augustynowicz. 


ger Maurycy handlarz zboża, Skakalski Józef apte-| Jako komisarz rządowy ubecnpy p. Karasiński. 


Przewodniczący poświęcił kilka słów ku ucz- 
czeniu pamięci zmarłych członków śp. dr. Mi- 


NOWA REFORMA 


= 


chała Gnoińskiego i S. Bukojemskiego. Ponieważ 
sekretarza uwolniono od czytania sprawozdania, 
przystąpiono przeto do porządku dziennego. 

Najważniejszym przedmiotem była sprawa ze- 
zwolenia rząda na sprowadzanie mięsa solonego 
z Rumunii. W kwestyi tej p Abrahamo- 
wiesz interpelowsł w komisyi budżetowej Rady 
państwa rząd, co go skłoni.o do takiego zezwo- 
lenia, jaka jest kontrola, iżby miasto solonego 
nie wprowadzano mięsa świeżego, zwłaszcza że tę 
kontrolę wykonywują urzędnicy rumuńscy. Ozy 
pomyślano o niebezpieczeństwie zarazy, zwła- 
ezcza że zachodzi stanowczo obawa, że będzie 
wprowadzane mięso Świeże? Odpowiedź rządu 
była zupełnie nie zadawalniającą, a nawet wprost 
niepokojącą. Ma być pewnikiem, że pozwolenie 
to wydanem zostało pod naciskiem ministra 
spraw zagranicznych, nawet po części wbrew 
woli rządu. Z tych powodów wniósł referent 
centralnego komitetu p. Henzel Seweryn, 
ażeby walae zgromadzenie poleciło komitetowi 
wypracowanie memoryału do ministerstwa han- 
dlu i rolnictwa z przedstawieniem zgubnych na- 
stępstw tego zezwolenia. R:zolucye te opie- 
wają: 

A) Poleca się komitetowi e. k. Tow. gosp., 
aby w wyczerpującym memoryale przedstawił 
ministerstwu spraw wewnętrznych i rolnictwa 
następstwa, jakie z przyzwolenia przewozu mięsa 
golonego z Rumunii, nietylko dlą--kraju naszego 
ale dla całego państwa wypłynąćby musiały, z 
dołączeniem następujących rezolucyj : 

I. Z uwagi na niebezpieczeństwo zawleczenia 
księgosuszu zechce c. k. rząd cofnąć udzielone 
przyzwolenie na przewóz solonego mięsa z Rumu- 
nii do Anstryi. 

II. O ile cofnięcie to ze względu na obowią- 
zujący do końca czerwca 1886 układ z Rumunią 
byłoby niemożliwe, ażeby zaprowadził ze swej 
strony ścisłą i fachową kontrolę, by pod nazwą 
solonego mięsa surowe mięso z Rumunii do Au- 
stryj wprowadzane nie było. 

B) Nadto uda się komitet do Koła polskie- 
go o poparcie powyższych rezolucyj i zakaza- 
nie woluego przewozu mięsa z Rumunii do 
Austryi przy odnowieniu układu handlowego z 
Rumunią. 

Rezolicye powyższe poparli pp. Gniewosz, 
Paszkowski, Brykczyński, Krzysztofowicz i Abra- 
hamowiez. poczem po przemówieniu referenta 
zgromadzenie bez zmiany i jednomyślnie je u- 
chwaliło. 

Nastąpiły różne wybory, Do komisyi rachun- 
kowej wybrani pp. Bogdanowicz, Brykczyński, 
Cielecki, Onyszkiewicz i Lewartowski. Z ustępu- 
jących esterech członków komitetu zostali ci 8a- 
mi ponownie wybrani na lat 4, mianowicie pp. 
D. Abrahamowicz, J. Breuer, dr. T. Pilat i Wła- 
dysław Tyniecki. Na tem skończyło się poranne 
posiedzenie. Wieczorem o 6 odbyły się poufne 
narady. 


Rokowania ugodowe. Nafta. Z Budapesztu do- 
noszą półurzędowo, że różnica zdań obu gabinetów 
co do cła vd surowca jeszcze dotąd nie jest zała- 
godzoną. Obie strony starają eię jednak usilnie, aby 
dojść do jakiegoś kompromisu. W sprawie tej od- 
była się w tych dniach narada ministeryalna w Pe- 
szcie, a węgierski minister skarbu hr. Szapary ma 
wkrótce przybyć do Wiednia, aby zakończyć roko- 
wania z gabinetem wiedeńskim. se i 

Targowioa bydła drobnego. Wiedeń, d. 4 mar- 
oma, Na dzisiejszy targ drobnago bydła dostawiono 
4274 sztuk cieląt, 1751 sztuk świń aabitych, 261 
owiec zabitych i 3141 jagniąt. 

Oprócz tego na targowicy nierogacizny było 2012 
sztnk ówiń, 8 Da targowicy owczej 3017 owiec. 
Nadto dostawiozo 50 280 kilogr. świeżego mięsa i 
wiele wędlin, kiełbas itp. 

Mimo znacznego dowozu targ na oielęta był oży- 
wiony i ceny w porównaniu s przeszłym tygodniem 
podniosły się o 3 ot. na kilogr. Również wieprzki 
były bardzo pokupne i ceny podniosły się o 8 ot. 
na kilogramie. 

Płacono za cielęta w ogóle po 36 do 44 ot. sa 
1 kilogram, za wyborowe po 46 do 55 ot. ; za sa- 
bite świnie po 40 do 5%, za owca sabite po 28 do 
40 ot. — Za żywe wieprski płacono po 85 do 44 
ct. za klgr. żywej wagi, za owce na wywós po 18 
do 25 złr. za parę, czyli po 36 do 42 ot. za 
kilogr. bez podatku kensnmoyjuego. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy piszą nam: 

Dnia 30 lutego aresztowane tu w Warzzawie 
Dembowskiego Czesława — z rozkazu 
wszechwładnego Dobrjańskiego. Wozoraj 
pozwolił Dobrjański widzieć się z więźniem bratu 
jego Edwardowi Dembowskiemu, oby- 
watelowi ziemskiemu z gub. siedleckiej, i z wa- 
biwszy go tym sposoham do cytadeli, 
tamże go zatrzymał. Haniebne takie postę- 
powanie nie potrzebuje komentarzy. Dembowscy 
są prawdopodobnie aresztowani na podstawie ja- 
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kich fałszywych donosów, a że aresztowanie do- 
pełnionem zostało z rozkazu Dobrjańskiego, na- 
loży się zatem domyślać, iż aresztowanie ich ma 
związek z prześladowaniem Unitów. (o 
do źródła, z którego denuncyacya Dembowskich 
pochodziła, obiegają tu różne pogłoski, których 
wolę nie zapisywać. Źródła tego szukają nie w ea- 
mej Warszawie... 


Telegramy „Nowej Reformy: 
(Prywatne.) 


(Z biura korespondenczyjnego.) 


Wiedeń, 5 marca. (Posiedzenie Izby poselskiej.) 
Deputowani Jaques i Roser przedkładają 
wniosek w sprawie wynagrodzenia osób niewin- 
nie skazanych. Mauthner i Winterholler 
występują z projektem do ustawy o ulgach dla 
budowy domów z małemi i taniemi pomieszka- 
niami. Rząd przedkłada ustawę o pobieraniu po 
datków w miesiącach kwietniu i maju. 

Dep. Fuss interpeluje gabinet, czy prawdą 
jest, że prywatne gimnazyum czeskie w Opawie 
ma być przez państwo objętem. Prezydent przy- 
wołuje do porządku dep. Pattsja za wyrażenie: 
„Błogosławione przez żydów rządy Tiszy*, któ- 
rego ten deputowany użył na ostatniem posie- 
dzeniu. 

W dalszym ciągu obrad nad wnioskiem o za- 
prowadzenie podatku giełdowego przemawia dep. 
Obreza za wnioskiem, a dep. Haase polemi- 
zuje z dep. Turkiem gani oiedbałą formę i 
motywa tego wniosku i broni żydów. Schoe- 
nerer i Fig] przerywają mowy, a prezydent 
wzywa go. ażeby nie odstępował od przedmiotu. 

Dep. Haase wzywa zdrowe żywioły wszystkich 
narodów, ażeby wspólaemi siłami walczyły z an- 
tisemityzmem. 

Dep. Oppenheimer, który się zgadza w 
zasadzie z podatkiem giełdowym, sprzeciwia się 
projektowanej normie jego rozłożenia. Pattaj 
polemizuje z Haasem i broni projektu rozdziele- 
nia ogólnej kwoty podatku. 

Sofia, 5 marca. (Doniesienie do Pol. Corr.). 
Dziś uwiadomił książę wojsko po odbyciu prze- 
glądu, że pokój został podpisany. Wojsko i lu- 
dność urządziła księciu owacyę pełną zapału. 
Wozoraj wieczór urządzono na cześć księcia wspa- 
nisły pochód z pochodniami, spalono ognie sztu- 
czne. Książę pokazał eię podczas pochodu na bal- 
konie. Burmistrz miasta przemówił do księcia 
w słowach gorących, w których podniósł wielkie 


jego zasługi i wyraził wdzięczność w imieniu 


wezystkich Bułgarów. Książę odpowiadając, po- 
dziękował za te dowody uznania, przyczem za- 
znaczył, że swoje sukcesa zawdzięcza patryoty- 
zmowi narodu i dzielności armii bułgarskiej. Prze- 
mówienie księcia wywołało zapał, trudny do opi- 
sania. 

Ateny, 5 marca. Austro-węgierska łódź kano- 
nierska „Kerka“ i jacht angielski „Saint Marie* 
z zatoki Suda przypłynęły i zawinęły do portu 
Pirejskiego. W ogóle panuje usposobienie spo- 
kojne, lecz przeważa przekonanie o potrzebie 
oporu. 

Berlin. 5 marca. Posiedzenie parlamentu. Mi- 
nister skarbu uzasadnia wniosek rządowy 0 mo: 
nopolu wódczanym, zwraca uwagę na przykład 
Francyi, Anglii, Rosyi i Ameryki. 

Rozszerzenie zakresu działania rządu, wynika- 
jące z monopolu, będzie małem; prawo parla- 
mentu do przyzwalania budżetu nie dozna żadne- 
go ukrócenia. Wreszcie wzywa minister do zgo- 
dnego postępowania. 

Po przemówieniu ministra dep. H n e ne (z cen- 
trum) przemawia przeciw wnioskowi, lecz zaleca 
odesłanie tegoż do komisyi. Dep. Richter ży- 
czy sobie odrzucenia wniosku bez zwłoki, a dep. 
Wedell- Malchow przemawia za szczegóło- 
wemi nazajutrz naradami nad wnioskiem. 

Londyn, 5 marca. Posiedzenie Izby gmin. 
Podczas dyskusyi nad wnioskiem Holmesa, aby 
Izba wstrzymała się od narady nad budżetem 
kdministracyi cywilnej w Irlandyi dopóty, do- 
póki nie otrzyma bliższej wiadomości e polityce 
rządu względem Irlaodyi, oświadczył Gladsto- 
ne, iż kwestye, odnoszące aię do porządku spo- 
łecznego, do ustaw rolniczych i do administra- 
cyi w Irlandyi są tak ściśle zo sobą związane, 
iż oddzielnie nie dadzą się rozwiązać. Rząd dąży 
do poprawy porządku w Irlandyi nio przes u- 
stawy represywnó. lecz przez użycie środków, 
które mają ścisły związek z całą administracyą w 
Irlandyi. Zresztą zmniejszyły się nadużycia wszel 
kie w rodzaju, zwanym boycotting. 

Następnie oświadczył Ohurehill, iż rząd 
musi zwracać baczną uwagę na rzeczywiste nie- 
bezpieczeństwo. W Irlandyi są obecnie dwa rzą- 
dy, rrąd narodowy i rząd królewski. Ostatni jest 
bezwładny. Narodowcy zachowują aię obecnie 
wprawdzie spokojnie, ale rozpoczną znowu wojnę, 
jeżeli projekty rządowe ich nie zadowolnią, Wte- 
dy wybuchnie wojna na życie i Śmierć w celu 
przywrócenia porządku. 

_ Wniosek o odroczenie rozprawy, przeciw któ- 
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remu rząd wystąpił, został odrzucony 864 głosa- 
mi przeciw 20%, odrzucono również wniosek Hol- 
mesa, bez głosowania. Bil o odszkodowaniu ofiar 
ostatnich rozruchów w Londynie przyjęto 106 
głosami przeciw 79. 

Z dobrze poinformowanej strony zapewniają, 
że Gladstone jest zdecydowany za podstawę wnio- 
sków eo do Irlandyi przyjąć stworzenie osobne- 
go rządu irlandzkiego z parlamentem w Dublinie, 


 fwidząc w tem jedyny sposób rozwiązania kwe- 


styi irlandzkiej. 

Głoszą tu, że Travelyan poda się do dymisyi, 
a podobno też wkrótce ustąpi z gabinetu Oham- 
berlain i inni członkowie gabinetu. 

Londyn, 5 marca. Na wczorajszym dorocznym 
bankiecie stowarzyszenia ku wspieraniu cudzo- 
ziemców, Waddington, jako przewodniczący wy- 
powiedział mowę, w której oświadczył, iż wyraża 
uczucia republiki francuskiej niemniej jak swoje 
własne, zapewniając, że Francya w posiadaniu 
pełnej siły ku obronie swego honoru i swych 
interesów, pragnie jednak żyć z wszystkimi w po- 
koju i zgodzie. 

Paryż, 5 marca. (Posiedzenie Izby). Wielu 
mowcćw przemawia w rozprawie nad wnioskiem 
o wydalenie książąt bądź za wnioskiem, bądź 
przeciw. Z kolei minister Freycinet przema- 
wia przeciw wnioskowi jako zupełnie niepożyte- 
cznemu i bezcelowemu, oświadcza, iż rząd w ra- 
zie potrzeby będzie umiał użyć potrzebnych środ- 
ków, wreszcie wzywa Izbę, sby się spuściła na 
czujność i energię rządu. Po tej mowie odrzuciła 
Izba wniosek o bezzwłoczne wydalenie 315 gło- 
sami przeciw 195; to samo stało się z wnioskiem 
drugim o wydaleniu możliwem 338 głosami prze- 
ciw 188; przeciwnie przyjęto wniosek, przez rząd 
poparty, o przejście do porządku dziennego tej 
treści, iż Izba ufa energii i czujności rządu i li- 
czy na to, że rząd użyje środków, odpowiednich 
okolicznościom. 

W dalszym toku posiedzenia socyalista dep. 
Camelinat zapowiada interpelacyę do rządu o 
wypadki w Deeazeville. — Izba odroczyła się do 
czwartku. 

Madryt, 5 marca. Królowa ciągle jeszcze chora, 
nie przyjmuje nikogo. 

Komendant OCarthageny zakazał surowo zbliżać 
aię do fortów. 


p 
Kursa telegraficzne. 


Wiedeń d 5 marca 1896. 
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|, Sm pana A. B. w Sz. do, 
zwrócenia mi wiadomej mu kwo- ' 


ty w przeciągu dni czternastu; weprzeci-; 
wnym razie sawezwę Pana na tem sə- 
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WALNE ZGROMADZENI 


członków Towarzystwa oszczędności i pożyczek 
mem miejscu imiennie z wszystkiemi; w Oświęcimie, j 

szczegółami, odnoszącemi się do təjj Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 
sprawy. 'odbędzie się w myśl $ 40 statutu dnia 14 marca b. r. w gmachu 
| Magistratu miasta Oświęcima o godzinie 3 popołudniu, na które stó" | 
ię do $$ 38 i 39 statutu mamy zaszczyt prosić Szan. Członków. 


Żenczykowski, 


851 1 introligator. 


Biuro kontroli, | 


= .' 1. Przeczytanie protokółu z poprzedniego walnego Źgromadzenia. ġ 
is z * e ae Dł 2. oai Tan Z > iai A rok 1885. Á p” 
w Krakowie R ynek 15 FIE Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek u udzielenie Dyrek- 
udziela informacyj we try kóre spra- CJ! absolutoryum z rachunków za rok 1885. ; i 
wach kolejowych. rewiduje listy frach | 4. Rozdział zysku według wniosku Rady zawiadowczej. 
towe z cstatnich lat 3 bezpłatnie, a w raj 5. Wybór trzech członków Rady zawiadowczej. 
zie zawisle ściągniętych należ: tości frach-; 6. Wybór trzech członków do Komisyi rewizyjnej. 


towych przez kolej» podejmuje reklama. í 
cye. — Program warunków wysyła 7 
opłacony. 344 1 10,553 1 


Oświęcim, dnia 25 lutego 1886. 
Rada zawiadowcza. 


pejatki ziemskie i dzierżawy większe | 
ES j mniejsze, od kilku do kilku tysięcy į 
morgów, pod przystępnemi warunkami, | 


w różnych okolicach i w wielkim wybo- sę | 


rze, ma do postręczenia konces. Biuro Zawiadamiamy Szanownych Obywateli m. Krakowa, że po- 
wywiadowcze G. Bogdanowicza w Sta- | dejmujemy się urządzenia i przerabiania przewodów gazowych 
nisławowie. Wyguań'om z Prus mniej qo oświetlania mieszkań i sklepów, oraz dostarczania i ustawiania 
zamożnym pośrednictwo bezplatnie.  |przyrządów do ogrzewania gazem, pod najprzystęputejszemi 


warunkami. 
Zarząd gazowni miejskiej, 


349 1 5 


Nauki kroju sukien damskich, 
opartej na gruutownej podstawie rysunków, oraz | 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin-- 
nych, udziela egzaminowana w tym fachu w Wie- gg 
dniu nauczycielka pryw. p. Marya Siersy- 
dem, w konc. Zakładzie Naukowym, ui. Staro- 
wiś'na l. 11, I p, gdzie też listę osób tutejszych i |S$ 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o da- 
broci uauki, przeglądnąć można. 

Opłata w nosi za kompletne wyaczenie kroju 
podług bardzo prastycznej metody (pod gwa- 
rancyą) 10 złr. 

Tualety w Zakładzie powyższym podług wezel- ! ję 
kich żurna'i sporządzone, wyszczcgólniają się 
przy miernych cenach, umiejętnem, dokładnem | ję 
i gustawnem wykonaniem. 348 1 2: 


regryka ubiorów męskich i dziecinnych 
KŁILMANNA KOHNA i Synów 
z Wiednia 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18. 
Sierpnia otworzy 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 
po cenach fabrycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Heilmanna Kohna i Synów. 


IWONICZ 
I 4 e 
Wskutek bezov h zapytan © zuany ze 
skutków uleczalnsch manł alkaliczno 
bromo-jodowy na okłady w dologliwych 
cierpieniach stawów, okostnej it p. za 
wiadamia się, że Zakład zdrojowo-kąpie- 
lowy jest obernie zsopatrzonym w zu- 
pełnie świeży zapas, nagromudzony 
z odezyszczonych t-j jesiem zkivrników. 
Litr mułu 30 ct., I kiłogr. soli iwonic- 
kiej złr. | ct. 50 (ceny zsiżone) dostać 
inożca w składach materyałów aptech 
nych i wód mineralnych, lub wprost 
z Zakładu. Odprzedając, otrzymują od 
powiedni rabat. 
1521 10 10 
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COCAIN-:SECT 


i Amsterdamskiego Towarzystwa Komańdytowego 


KAMOCZEJNIZ EW T 


Dyrekcya. 


OGGCOGOECOOCOBECOEDOGC 


Q 


fabryki likierów | 
w Modlingu pod Wiedniem. | 


Wyśmienity likier nasz wyrabiamy przez destylacyę z rośliny 


kryształowy 


po cenie złr. 2 do złr. 3.50 | 
wy:yła | 
J. L. Ameisen | 


w zupełności poznano, i odtąd też chwalą je wszystkie powagi me- 
dyczne. Podług rozbiorów umiejętnych przy używaniu kuki objawia 
się nagłe rozweselenie i uczucie lekkości: czuje się przybytek sił do 
panowania nad sobą. wzrost siły: umysłowej i muszkularnej, przy 
której można pracować bez znużenia, wszelkie utrudnienie trawienia 
i wszelakie osłabienia ustępują stale przy dłuższem używaniu. 
l 
Ma'ą na składzie: w KRAKOWIE: d. F. Fischer, Antoni Ha- i 
wcłka, Jan Janiga, M. Jawornicki; we LWOWIE: Fr. Gross, F. W. 
Królikowski, A. Mańkowski, 0. F. Winkler, J. Ważny; w Tarno- W) 
polu A.Ciaskowski; w K o tom y i St. Romanowicz, Witołd Skrzyń- | 
| 


w Krekowie, ul. św Gertrudy, 25 i 
Kupcom udziela rabatu 
Agenci poszukiwani. 131200 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lunatus) 


nasienie świeże i ewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz zasiaua trwa kilka lat. Jeden ko- 
rzec wr27z z workiem kosztuje 4 złr. 50 ct-, 
przy zaknpnie naraz 10 Korcy, dodaje się 
korzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia Je 
Rulsiewicz, w Bochni. 241 8 26 


ski; w Stryju Lechieki i Kosturkiewicz; w l) rohobyczn Teofil 
Jabłoński, w Samb orze Bnkietyński; w Przemyślu Narod- 
naja Torhowla, Karol Schabenbeck, w Tarnowie Tadeusz Szarfł, | 
M.Spargnapani; w Rzeszowie E. @. Nengebauer; w Jaros ta- 

wiu Józef Krasieki, oraz większa część sklepów korzenoych, cu- | 
kierń i kawiarń w całej manarchii. Można także sprowadzać pocztą 
(po 3 butelki oryginalne, franco, opakowanie i porto). 115 7 31 


za bntelkę orygin. 
I złr. 20 ct. 
bez opł. ako.. 


n o 4427 m2 4 019 WZÓR OE a HR Es Sc 


G*. mik ać. 


mm M Ad 1 WO RTP a ERA NO na 0 M NE E 


rzez e k. Władzę kcncesyonowana 


zawodowa Szkola handlowa 
Wien, I. Ficischmarkt, 16 
ibyrchtor Karol Poręges. 
XXI rok. 

Listowna nauka prowadzenia ksiąg ko- 
respondencyi, rachunków i t. d. 
Pierwszy list na próbę za darmo. 
Dotąd wykształcono do praktyki ER 

l 


uczniów. 
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SZAMPAN 


frasneuski 


aisinn RARR 


| 4| ! w 
Ę > EW wi pe a” 


/|KAROÓL FREEGE. 
l Niniejszen polecam Sz. Publiczności 
|na bieżący kernawał swój zakład opro- 
dniezy, hojnie zaopatrzony w swieże 


kwoty; wyk nywa piękne i gustowna 
hukisty ręczne i kotyliorowe (świeżo i 


rozsyłemy w paczkach 
pocztowych 
p? 6 b.da 12—15 złe. 


z opakowaniem; 


A. Szafrański 
ul. Koperniku ( Wesoła) Nr. 18, 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rezmiarów i posiada 
największy sklad wszelkich przyborów 


pojedynczo but. złr, 2—2'j. 


SZAMPAN 


deserowy (so) suche), jakoteż wieńca laurowe i palmo- SĘ” TA pogrzebowych. i 
własnej piełęgnacyi „we, pięknie kwiatami udekorosana, od uż) S$ M TR 6 4 Area 
6 puteje:szłr. 9 najniższej do najwyjszych cen. Podej: | twguwyWYW i A 


„muję się urządzenia dekoracyj balowych 
na sposób zigan czny, również mniej- 
sze na zabawy domowe it. d, polecam 
„także wielki zaras roslin, jako to: palwy, 
'drazeny, cyklameny, hyacynty, konwa- 
‘tie, azalie, kamele i t. d. 
KRAKÓW, Lubicz 30. 
|  - FILIA: ul. Szewska Nr. 4. 
74 


MASLO 


dworskie knehenne. jak najlepsze 
kilo 9O cen'ów, 
poleca dom. handlowy 
FR. LENERT w Krakowie, 
ulica Sławkowska. „pod Gankiem*. 
3102 Z 


za opakowanie 50 ct. 


pojedynczo but złr. 1.50. 


Więks*ym odb oreom 
odpowiedni rabat. 


i Wilka. E 
k. Rząca i Chmurski, Kraków. 
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-U drukarni Zwiąstowoj w Krakowia, 


NU W a uu FORMA _ 


Porządek dzienny: ję 


koki, której zadziwiające przymioty dopiero w czasach najnowszych ów. 


konstrukcyi nadają się jak 


A —— > | k=ftz=f) i i pa 5 fiz] 
| mopa mi mA TR ~ e AM. W R. a a >) Ge l 402. m0 2 4 


Kraków 6 Marca 1886. 


= 1 zd 


są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej 


najlepiej do wszelkiego redzaju ro- ' 


E i - == > 


x o” 


bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad- 4 % p 
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone sę w urządzenia © W Ps 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow- | Ń ni 
sze i najstósowniejsze. | M 
Oryginalne Improved | K 
maszyny do szycia Singera 4 u, 
(z ezółenkami obrączkowemi) są najdoskonalszemi maszy- qr 
nami specyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dia krawiecczy- M 
zny i dla sporządzan:a ubiorów wojskowowych. p 
Singera maszyny do szycia (z czólenkami obrą- $ 
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej g| == 
najnowsze oryginaine Singera maszyny cylindro- 4 p= 
we są najlepszemi specyalnemi maszynami dla szewstwa. tor- ji 
biarstwa. siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów [| 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie- fl 
dnia konstrukcya, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wye ¢ T 
kończenie wszystkich części składowych, na czein opiera się fl 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezró- j| tów 
wnanie piękny szəw (t. z. perłowy i ozdobny) l) ( prze 
„ Oryginalne Maszyny do szycia Singera znajdują jj W 
Ty się wyłącznie tylko na sprzedaż w handln lEz 
Lh ; GENERALNEJ AGENCYI i f 
ji The Singer Manufacturing Company, New-York, owr 
i G. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryañska, 34, 114 7 48 | 
i. wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer“, są tylko naśladownictwem. | w 
id) y 
A m a ama zmia [pany mą zp] Z ZA e YJ "off "=$$="==fzfrtif=NE=f=fftafioref i i 7% 
przed ra raf ferro U tei z = z Z PT a ae ae O 
me: : s o 
|I": dobrze utrzymane KROW 
są tanio do sprzedania; ul. Ga”. 
carska Nr. 7. 335 ? > Z 
= l B ' zeg 
Rady Nadzorczej Tow. Zaliczkowegoiococooo ù 
! uż! 
w Krakowie otud zł Ameril “Y 
„Spółki zarcjestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością* z porulniowej BrYK) mni 
zawiadamia strony interesowane, że y „06 Rik, pis niki 
) r pe 7 , wyborną kawę! rak 
dnia 7 marca r. b., s Ik: w ky = 3 popoludniu poląca pod godłem wr 
odbędzie się za ro 5 Syriusz Slus 
szesnaste porządkowe zwyczajne ck Te" tycł 
r Oktal Kawy wo Lwowio, | di 
ZGROMADZENIE OGÓLNE | i"... | © 
t. ' Choraàcsysna, Nr. 22, na dole. Ņ' wzę 
z Kosztuje w miejsou y ; 
Członków Towarzystwa Zaliczkowego 1 kilo zł 1.50 | zł. 1-60, (gd 
e e -Rie ma prowinoję ug 
w Sali posiedzeń Rady miejskiej w gmachu Magistratuj$ +*% kilo zr. 7.70 i złr. 8-20 | ty! 
z? AE: 00. 18 12 
przy placu Franciszkańskim. 271 38 Co miesiąe świeży transport. do 
Porządek dzienny: mr mó 0 | s 
1. Zagejenie posiedzenia przez Prezesa Rady nadzorczej, wybór D H | 
i 7 o sprzedania tuej 
dwóch sekretarzy do spisania protókółu z tegoż Zgromadzenia, | DWOREK w guście szwajearekið  Rtó 
jakoteż czterech weryfikatorów. s bi składający się z 4 pokoi, przedpokój” Cho 
2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności całorocz- |kuchni, špiżarni, stajni, stodoły, wos% z | 
nych i bilansu za rok 1855. wni i 6 morgów gruntu, z wolnej rg Bg, 
3. Wnioski Komisyi kontrolującej względom udzielenia Dyrekcyi do sprzedania. Wiadomość na wsi ŻW, %0 
au : s ya rzyniec, Nr. 21 268 6 4. 
absolutoryum, uchwalenie wysokości dywidendy wypłacić się i + 8 ur 
mającej członkom. TL wie 
4. Wybór -8 członków do Rady 'nadzorczej w miejsce ustępujących Pierwszy i najtańszy krakowski Cze 
z kadencyi r. 1883. rak todo Eeoa tob 
> o m E A Concordia 4 
aństwo ZASZÓW pod CZARNĄ rozsyła za. F. W. B & G aoe eetan a | S 
zaliczką ra NE 5 5 »0wen U Suknie, materaca, poduszki dla zmarłych dn 
sadzonki i nasienie leśne I. Basinghall Street wieńce, szariy, krzyże, oraz wszelkie przybań ) 
jednoroczną sośninę po 80 et dwuletnie | London E. C. pogrzov owe. po pizyajypnyeh conach. gó Jj 
świerkię E e O o MAEA 2 złr 50 oap a E, o nadsyłanie próbek wszel- R OOJE karawany oszklone, pow? dze 
olazynę 3 złr. za 1000 sztuk. Wyborne nasienie | kiego gatunku pierza z podaniem cen. A ; > r gii i 
Ei ER złr. 30 ct., A 67 dh AA fu af s se. Peg 2 20 a Jagła, Mera FM mr EGA noig u. 
ie a | —ra; awocata — | 2 SEE CELU 
amówienia przyjmuję we własnym domu P h 
po 1 złr. 50 ot. za kopę. 331220 // P RUS IN MaW s. K. Pękalski dar 
t. : . . ę. 
r w znacznej ilości sprowadzaną wodę 36l- we! 
„|torską zastępuje według orzeczeń Św. RK= "ANNO no‘ 
Zupełna wyprzedaż Towarzystwa lekarskiego i P. T. Lekarzy 000000000€6500000% tne 
| w zupełności, znana od lat sześciu przez| @ \ BLA 
po cenach niżej fabrycznych [728 LĄ lk ię 4 T. Lekarzy $ peł N C4 H — 
s cana sztuczna 
Ww Skłaądzie broni Woda Selterska A gÓ NA JODZIE ZELAŻA NIEZMIENNYN Og ś 
a r . . „4 7 z robowane rz ADIS 
Mt myśliwskich którą najgoręcej P. T. Publiczności po- s pi aklami *medtcżm m $ 
a 6 s a ] camy. pr | 2u, : rowang X 
lana w Krakowie camy Ą ED: au Ua A N 
W sd 2 19 "oK. Rząca i Chmurskt, z BE Ro asnaLi walla LO q 
| fabrykanci wód mineralnych w Krakowie. D i Medyczną W Prrersburgu. A © 
| Dostać można w aptekach WW. Wiezniew- | @i pina pigułki te skarsa wyjącznie, we O 
' skiego, Redyka, Sobiervjakiego, Krokiewicza, © wszystkich rodzajach cho ýb, które wywadii 
í i Radlera, Wilczyńskiego i w haudlu W, Janigi, luje zarodek sfrofuliczny pue'diny. iatha- © 
w większych ilościach za: w fabryce. 337 3 8 Q nie kanalow, humoru, c'en słabości, prze- ($ 16 
| ciw którym, zwykła żŻ:li4u jest zupelnie ga 
ża » | RE OOM | A 
p! zy ulicy Długiej Nr. 19, | ddawna I Dea i norrhóa ty Dep E N A OSÓB mie 
każdego czasu Z wolnej ręki do Salon fryzyerski GG" regudarności,, W Suchotach, w Syflis Q tee 
e. A i Golarnia organicznej ete. eoat emye podają one 8 
S pl ze d ania. | g ; a lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- s 
Wiad > ich e N 17 z dobrą klientelą, jest z powodów fami- czaj silny, do po ii oiean emu i do będ 
IAaOMOŚĆ ML. owie NT. 1 /. lijnysh natychmiast, do sprzedania. —| © szych i w eso kug 
33 2 6 , Odpowiedzi na zapytania Maki fryzyer| © AE nieczystego lub zepsutego © - 
0 > H. Hüb weu. 2e aza, jes ekarstwem niepewnem, roz- 
AEEA nawozów sztucznych, Arey- | 32028 0 nawie GI | 7 
księcia Albrechta w i yweu, | igi @ Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na u 
stacya kolei, telegrafu i poczta Żywiec, | AEENCEEEKEG. aka O WARARĘC i 
poleca P. T. panom właścicielom i dzier- ; > - i heie e I kuna H $ 
żawcom dóbr pod uprawę wiosenną | Wzywa m. p ie > dle iacta O’ ac wys nu a a ŚNI poż 
2 wą, aby się natychmiast zgło.iła| @ 7” wysrnzecać się parszenerw. © ` 
make kościaną do Ra, w interesie WRO iA 5009600200000006000 ” 
przytem uprasza się wszystkich, któ 483 3 0 „la, 
parowaną rzyby wiedzieli o obeenem jej zamie- 0 
i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, |szkaniu, aby raczyli donieść do pani = Bin 
z poręcz niem zawartej ilości żywiołów Heleny Papstowej, ulica Grzegórzki, Ogloszenie. a 
roślinnych, po SP ASM GO Fuze Nr. 12 309 3 3| Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić H 
o. _._._ _| WWW (Seen P. T. Pobliczność, ża objąłem prz 
e | s". SE RESTAURACYĘ Wei 
Folwark Łubienko (pyy meeimte ies co sprzotania| Hotelu Londyńskiego 
dom mieszkalny w do- (Hotel de Londres) tyl 
w powiecie j-sielskim, 1 mila od stacyi |brym stan'e, z pięknym ogrodem i z 20 [zupełnie odnowioną, przy ul. Stradom jg, 
kolejowej Jedlicze, obejmujący 150 m.|morgami pola. Stacya kolei Transwer-|i zaopatrzyłem takową w doborowe po” gu, 
ornej ziemi, 15 m. łąk i 84 m lasu|salnej w miejscu. Adres M. M. o. p.|trawv, wina austryackie, szampańskie, SN 
bukowego wysokopiennego, jest Limanowa. 3%8 2 s|wódki, likiery, piwe okocimskie wy” , 
do sprzedania. 2 stałe i bok w jaknajlepszych gatunkach „E 
Budynek mieszkalny, jakoteż budynki b Ceny umiarkowane. Usługa skora i w U 
gosyodarskie przeważnie murowane, są geid fotograficzny Stanisława Bizañ- przejma. A 
w dobrym stani Chęć mający kupna skiego w Krakowie, potrzebuje zdol-| Polecam moje. przedsiębiorstwo łaska” sd 
raczą się zgłosić do Wgo K, Hupki w Łu-|nego retuszera. — Zgłoszenia franko] wym względom. Z uszanowaniem | =” 
bnie, poczta Jasło. 304 4 6| do Zakładu. 308 8 3] 163 16 30 Jakób Brand. ** 


